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i I Grupa górników i Ślą.zaczek w  strojach regionalny cli, podczas 
uroczystości w odow ania  s/s „Pstrowski“

JEDNOŚĆ MAS ROBOTNICZYCH CAŁEGO ŚW IA T A
potężnq broniq w walce o sprawiedliwość społecznq i pokój

I401W G A E S  S F Z Z  W M E D I O L A N I E  O T W  A R T Y
MEDIOLAN (PAP). 29 czerwca w  Palazzo Del Ario w  M edio­

lanie został uroczyście otw arty II Kongres Św iatow ej Federacji 
Związków Zawodowych.

W sali, udekorowanej sztanda- . celu ' obrony praw robotniczych 
rami wszystkich krajów oraz ha- 'i pokoju, 
słami wzywającymi do obrony
jedności związkowej i do obrony 
Pokoju zebrało się ponad 400 de­
legatów z całego świata. 20-oso- 
bowa delegacja polska, na której 
czele stoi przewodniczący CRZZ 
Aleksander Zawadzki, jest jedną 
z najliczniejszych.

Przed rozpoczęciem obrad ode­
grano Międzynarodówkę. Wśród 
owacyjnych oklasków wchodzi na 
trybunę sekretarz generalny 
ŚFZZ Louis Saillańt i proponuje 
kandydaturę sekretarza general-

W ybór prezydium
Następnie wybrano 10-osobowe 

prezydium, składające się z na­
stępujących delegatów; K uźnie- 
cow (ZSRR), Hassein Sadui (Tu­
nis), Toledano (południowa Ame­
ryka), Le Leap (Francja), Huuo- 
nen (Finlandia), Vikramaiszing 
(Indie i Cejlon), Blockzijl (Ho­
landia), Górski (Czechosłowacja), 
Di Vittorio (Włochy) oraz dele-

_________  _________  __ __ gat chiński, który ż powodu tru-
nego włoskiej konfederacji pracy erieści wizowych nie przybył jesz 
— di Vittorio na przewodniczą- C7R Mediolanu.
cego. Wniosek ten został przyję­
ty przez aklamację.

Di Vittorio wygłosił przemowie 
nie, w  którym wezwał do wzmoc­
nienia jedności ruchu związko­
wego bez względu na różnice 
polityczne, rasowe . i religijne w

N a s z e  s p o s t r z e ż e n i a

Trociny należy wykorzystać
Fabryki mebli i warsztaty ob­

róbki drzewa, należące do Pomor­
skich Zjednoczonych Zakładów 
Przemyślu Drzewnego mogą się 
poszczycić doskonałymi wynikami 
wykonywanych planów produkcyj­
nych. Oczywiście, że w Zjedno­
czeniu i w poszczególnych zakła­
dach pracy opracowano dokładne 
plany oszczędnościowe, które są 
systematycznie realizowane. Nie­
stety komisarz oszczędnościowy 
urzędujący w Sopocie utrzymuje 
zbyt mały kontakt z zakładami 
pracy, albo wręcz nie zna tech- 
niaznych procesów obróbki drze­
wa. A może mu zabrakło wnikli­
wości?

Od dłuższego czasu na polach 
pomiędzy Oliwą a Wrzeszczem 
pali się codziennie po kilka fur 
trocin, które jak stwierdzają znaw 
cw przedstawiają wartość kalo­
ryczną, conajmniej jednej tony 
wartościowego węgla. Znaczy to, 
że znajdujące się we Wrzeszczu 
Zakłady Przemyślu Drzewnego 
puszczają z dymem codziennie 
3.200 zł. co w relacji rocznej wy­
nosi około miliona.

Każdemu stolarzowi wiadomo, 
że trociny nadają się doskonale do 
ogrzewania nie tylko nomieszczeń 
warsztatowych, zaopatrzonych w 
piece do fornierowania lub w kot­
łach zaopatrzonych w specjalne 
ruszta trocinowe. Trociny można 
również dobrze używać do opa­
lania pomieszczeń biurowych a na­
wet mieszkalnych, stosując bar­
dzo proste w konstrukcji tzw. 
piece dwucylindrowe.

O ile zakłady obróbki drzewa 
wobec niewspółmiernie wysokiej 
produkcji tzw. wyrobów „białych'1 
mają nadprodukcję trocin, to na 
pewno zainwestowanie kilkaset ty­
sięcy złotych na wykonanie pro­
stej prasy hydraulicznej dla wyko­
nania brykietów, zamortyzuje się 
w ciągu jednego tylko roku.

Trociny stanowią jeszcze dosko­
nały surowiec i mogą w procesie 
suchej destylacji być podstawą

Następnie odbyło się uroczyste 
przekazanie pierwszego Sztandaru 
SFZZ, ufundowanego przez wło­
ską konfederację pracy. Sztandar 
przedstawia na czerwonym  polu 
obie półkule globu ziem skiego  
oraz girlandę sztandarów w szyst 
kich krajów, sym bolizującą jed ­
ność i solidarność mas pracują­
cych całego świata.

W imieniu miasta wygłosił prze 
mówienie powitalne burmistrz 
Greppi.

Powitany hucznymi oklaskami 
zabiera następnie głos sekretarz 
generalny SFZZ Louis Saillańt 
który składa sprawozdanie za 
45 miesięcy, pracy, tj. od paździer 
nika 1945 r. do czerwca 1949 r.
. Mówca ujmuje dotychczasową 
działalność federacji w  punkty 
odpowiadające uchwałom powzię­
tym na pierwszym Kongresie 
SFZZ w Paryżu w  1945 r.
“I W ciągu okresu sprawozdaw­

czego SFZZ przyczyniała się 
do rozwoju i wzmocnienia mię­
dzynarodowego ruchu zawodowe­
go. Pomogła ona w  założeniu zwią 
zków zawodowych w  Iranie oraz 
Afryce Południowej i Północnej, 
uczestniczyła w  konferencji zwią­
zków zawodowych w  Dakarze i 
w trzecim kongresie związków za­
wodowych Ameryki Południowej.
O ŚFZZ spełniała swe zadania 
“  w  walce z faszyzmem, wystę­
powała przeciwko reżimowi Fran­
co i monarcho-faszystom greckim. 
Akcja ta odbiła się głośnym e- 
chem na forum ONZ oraz wśród 
mas pracujących całego świata, a 
niejednokrotnie kończyła się suk­
cesem, ratując życie przywódcom 
ruchu związkowego i antyfaszy- 
stom.
2  SFZZ prowadziła energiczną 
** walkę przeciwko podżegaczom 
wojennym, domagając*się poko­
jowego załatwiania spornych kwe­
stii międzynarodowych, poszano­
wania praw i suwerenności naro­
dów, występując przeciwko siłom 
imperialistycznym, podżegaczom 
do wojny. Swoim akcesem do 
Kongresu Obrońców Pokoju w  
Paryżu SFZZ wykazała, że robot­
nicy całego świata chcą i potra­
fią obronić pokój. SFZŻ wniosła 
m. in. protest na forum ONZ prze 
ciwko wojnie kolonialnej Holan­
dii w  Indonezji.
Ą SFZZ uczestniczyła w pracach 
^  Europejskiej Komisji Gospo­
darczo-Społecznej. gdzie stała na 
stanowisku, że podstawą między-

chom na prawa ekonomiczne i 
socjalne oraz swobody demokra­
tyczne robotników, walczyła o 
prawo do pracy, o podniesienie 
zarobków, skrócenie dnia robo­
czego, ubezpieczenia społeczne itd. 7 ŚFZZ organizując i jedno- 
1 cząc w  swych ramach związki 
zawodowe całego świata bez 
względu na poglądy, rasę i reli- 
gię przyjęła do swych szeregów 
związki zawodowe Japonii, Indo­
nezji, Vietnamu, Południowej i 
Północnej Korei, Republiki Mon­
golskiej, Niemiec, Filipin, Tunisu, 
Triestu, Chile, Południowej Ro­
dezji, Syjamu; nawiązane zosta­
ły stosunki z malajską federacją 
związków zawodowych.
Q ŚFZZ prowadziła intensywną 

kampanię uświadamiającą 
wśród członków związków zawo­
dowych, przede wszystkim w 
sprawie konieczności zachowania 
i wzmocnienia jedności związko­
wej.

Akcja rozłam ow ców  
sk azan a

n a  n iepow odzen ie
W szystk ie te punkty —

stw ierdza L ouis S a illań t —
w ykazują, że Św iatow a Fede­
racja Związków Zawodowych

ściśle  w ykon yw ała  zlecenia I 
K ongresu, który odbył się w  
Paryżu  w roku 1945. W  obli­
czu tych  faktów  uw ydatn ia  się  
jeszcze bardziej rozłam owa ro­
bota k ierow nictw a an gielsk ich  
i am erykańskich  zw iązków  za­
wodowych. R ozłam ow cy chcieli 
zaprząc ŚFZZ do rydw anu k a­
p italizm u am erykańskiego. 
S przeciw ili się  natom iast obro 
nie zw iązkow ca greck iego Pa- 
parigasa, który też zg inął w 
w ięzieniu  ateńskim . S p rzec i­
w ili się  oni w ysłan iu  kom isji 
ŚFZZ do P a lestyn y , zorgani­
zow aniu ogólno - azjatyckiej 
konferencji zw iązków  zawodo­
wych, zjednoczeniu n iem ieck ie­
go ruchu zawodowego itd. In ­
try g i rozłam ow ców  zm ierzały  
nie ty lko do rozbicia ŚFZZ. ale 
do jej likw idacji. Faktem , k tó­
ry n ajlep iej m oże scharakte­
ryzować ich  reakcyjne oblicze 
jest odmowa przesłania To- 
g lia t t i’em u depeszy z w yraza­
m i sym p atii w zw iązku z za­
m achem  na jego  życie.

Tak w ygląd ają  ludzie — pod 
kreślą m ówca — którzy nazy­
w ają siebie bojow nikam i o 
ludzką godność. W  rzeczyw i­
stości cała ich  działalność zo-

sta ła  podyktow ana n ien aw i­
ścią  do postępu, do krajów  de­
m okracji. ludowej, do. ZSRR i 
do radzieckich zw iązków  za- 
w’odowych, będących wzorem  i 
skarbnicą doświadczeń całego  
m iędzynarodow ego ruchu za­
wodowego.

N astęp nie Louis SaiLlant o- 
m aw ia spraw ę tw orzenia m ię­
dzynarodowych departam en­
tów  branżow-ych. Tworzeniu  
tych  departam entów  sprzeci­
w ia li s ię  k ierow nicy an g ie l­
sk ich  i am erykańskich  zw iąz­
ków' zawodowych. Obecnie po 
ich w yjściu  z ŚFZZ spraw a  
ru szyła  z m iejsca- Z ostały już  
stw orzone departam enty: m e­
ta lurgiczn y, w łók ienniczy i pra 
cowników przem ysłu  skórzane­
go. W krótce pow staną inne. 
Będzie to w ielk im  osiągn ię­
ciem  w  ruchu zw iązkow ym , 
które nada pracy związków  
zawodowych nowego, jeszcze 
szerszego rozmachu. Tak w ięc  
rachuby w rogów  ŚFZZ zaw io­
dły.

R ośnie siła  ŚFZZ
Obecnie — m ówi Louis S a il­

lan t — kiedy nad św iatem  k a­
p ita listyczn ym  zbierają się  
nowe chm ury kryzysu  gospo-

darczego, trzeba s iły  nasze ze­
wrzeć jeszcze bardziej do w a l­
ki, jaką proletariat w krajach  
k ap ita listyczn ych  będzie mu - 
s ia ł . stoczyć wT obronie resztek  
sw oich  prawr, gdyż kapitalizm  
zechce przerzucić skutk i k ry­
zysu na barki m as pracują­
cych  redukując płace, zw ięk ­
szając arm ię bezrobotnych i 
potęgując psychozę w ojenną. 
II  K ongres ŚFZZ w obliczu  
groźby k ryzysu  ekonom iczne­
go i  w zm ożenia propagandy  
w ojennej, przede w szystk im  w1 
Stanach Zjednoczonych, m usi 
ośw iadczyć, że proletariat, k tó­
ry złożył ty le  dowodów boha­
terstw a w  sw ej walce, gotów  
jest bronić z całą  stanow czoś­
cią sw ych praw  i pokoju.

W szystko to — kończy Louis 
S a illa ń t — wrskazuje na ko­
n ieczność zaehow enia  jedności 
m as robotniczych oraz ich  
zw iązków  zawodowych. J ed ­
ność ta zostan ie w zm ocniona i 
rozszerzona, a ŚFZZ będzie 
jeszcze potężniejszą n iż dotych­
czas. Św iatow a Federacja  
Zw iązków  ZawedoWych jest je­
dyną organ izacją  m iędzynaro­
dowego ruchu związkowego, 
która prowadzi i prowadzić 
będzie m asy  pracujące do wal 
ki o jedność i  pokój.

Kardynał Sapieha był poinformowany
o kontaktach ks. Piwowarczyka z Doboszyńskim
Zeznania świadków w dziewiątym dniu procesu

produKcji «nnych zwi ków he. ,

S l t w T J i  i cze|  i społecznej powinna być
postępowa polityka ekonomiczna 
i socjalna, mająca na celu rozwój 
rynku wewnętrznego, n.astawio-

ewentualnie nawet też gaz świetl­
ny. Wreszcie trociny w połączeniu 
z betonem gumczastym, czy inny­
mi środkami wiążącymi, nadają 
się doskonale jako materiał bu­
dowlany do ścian nieobciążonych 
lub jako izolacja termiczna.

Palenie ogromnych ilości trocin 
jest żywo komentowane przez 
licznych przejeżdżających tramwa-

nego na długofalowe plany eko­
nomiczne.
K Dzięki uporczywej walce 

. ŚFZZ zdobyła pewne przywi­
leje jako jedyna niepaństwowa 
organizacja na terenie ONZ,

jami i autobusami obserwatorów. I wbrew przeszkodom stawianym  
Bardzo często słyszy się zdanie, j Przez. przedstawicieli rządu ame-
że palenie to jest karygodnym 
marnotrawstwem.

Konkurs pomysłów ogłoszony 
wśród pracowników przez Zjedno­
czone Zakłady Przemysłu Drzew­
nego może dać dużo ciekawych, 
nowych rozwiązań zużytkowania

rykańskiego i brytyjskiego. ŚFZZ 
jest m. in. oficjalnie reprezento­
wana w  Międzynarodowym Biu­
rze Pracy.
C  ŚFZZ organizowała przede 
w  wszystkim na terenie Komisji 

t Gospodarczej przy ONZ oraz w
trocin, dla których zakłady pracy i łonie Międzynarodowego Biura 
nie mają pomieszczenia. I Prący walkę przeciwko zama-

WARSZAWA (PAP). Składając 
zeznania w dziewiątym dniu proce­
su Adama Doboszyńskiego przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Warszawie ks. Jan Piwowarczyk, 
przedstawił szczegóły swego spot­
kania z działającym nielegalnie 
oskarżonym, jak też i omówił wy­
raźne akcenty hitlerowskie i faszy­
stowskie w książce, przy pisaniu 
której Doboszyński konsultował go 
przed wojną. Świadek Pajor przed 
stawił powiązania składającej się 
z 200 oficerów „góry konspiracji“ 
z Niemcami, zaś omawiając współ­
pracę z Niemcami tzw. „kierownic­
twa walki cywilnej“, świadek po­
twierdził, iż uzyskiwano zwalnianie 
działaczy delegatury w zamian za 
denuncjowanie w gestapo działaczy 
lewicowych.

Tą drogą zwolniona zostaia z 
Oświęcimia znana powieściopisarka 
Zofia Kossak-Szczucka, osadzona 
w tym obozie przez Niemców za 
działalność w PiB.

Stwierdzając, że „Grot“ miał na­
stawienie na walkę z Niemcami i 
nieangażowanie się w działalność 
antylewicową i antyradziecką, świa 
dek podkreśla fakt, że „likwidacja 
„Grota“ nastąpiła zaledwie w kilka 
miesięcy po konferencji szefów ge­
stapo, która zdecydowała podjąć 
porozumienie z delegaturą na płasz­
czyźnie antylewicowej. Pajor ze 
znał, iż o likwidacji „Grota“, któ 1 
rą przeprowadziła „abwehra“, za­
decydowała przez swe kontakty 
grupa trzech przedwojennych puł­
kowników z Pełczyńskim na czak.

„Rady"
księdza kardynała

Ks. Jan Piwowarczyk, kanonik 
kapituły metropolitalnej, współpra­
cownik „Tygodnika Powszechne-

| go“ stwierdza, iż oskarżonego zna 
od r. 1932, kiedy otrzyma! od nie­
go maszynopis „Gospodarki naro­
dowej“ w celu wydania oceny tej 
pracy. Drugie sDotkanie nastąpiło 
wczesną wiosną 1947 r., kiedy do 
świadka zgłosiła się pewna szaryt­
ka z domu wypoczynkowego w 
Zebrzydowicach, która powiedziała, 
że Doboszyński chce się spotkać 
z ks. Piwowarczykiem.

Przewodn. Czy ta siostra Izabel­
la mówiia świadkowi, że Dobo­
szyński jest w kraju nielegalnie?

Świadek. Tego nie mówiła, ale 
mogłem się tego domyślać. Zwró­
ciłem się o poradę do ks. kardy­
nała Sapiehy.

Przewodn. Czy świadek ks. kar­
dynałowi wspomniał o swoich po­
dejrzeniach, że Doboszyński jest 
nielegalne w kraju?

Świadek. Wspominałem.
Przewodn. Więc ks. kardynał Sa­

pieha orientował się?
Świadek. ORIENTOWAŁ Się.
Przewodn. Jaką radę dał świad­

kowi?
Świadek. Po zastanowieniu się 

doszliśmy do przekonania, że jed­
nak powinienem do oskarżonego 
Doboszyńskiego pojechać.

Przewodn. Świadek wiedział, że 
Doboszyński w czasie okupacji był 
w Londynie?

Świadek. Wiedziałem.
Przewodn. Więc świadek nie 

miał wątpliwości, że Doboszyński 
przeszedł nielegalnie granicę?

Świadek. Byłem przekonany, że 
w jakiś nielegalny sposób tu się 
dostał.

Świadek podaje, że w toku 
rozmów scharakteryzował po­
szczególne pisma katolickie, wy­
chodzące w Polsce i przeczy kate­
gorycznie, jakoby rozmawiał na te­
mat Bolesława Piaseckiego i inspi-

Wdowa po Wincentym Pstrowskim
I otrzymała cenny dar od stoczniowców

W dniu wczorajszym w Stoczni Gdańskiej odbyła się uroczys- 
ę tość dla uczczenia inicjatora współzawodnictwa pracy w górnic­

twie Wincentego Pstrowskiego. Wdowa Katarzyna Pstrowska otrzy­
mała od Rady Zakładowej Stoczni obraz, przedstawiający statek, 
noszący imię Wincentego Pstrowskiego, który sławić będzie pracę 
polskiego górnika na wszystkich morzach świata. Katarzyna 
Pstrowska, przyjmując obraz, była niezmiernie wzruszona i powie­
działa, że będzie to jej najmilszą pamiątką, którą zachowa jako 
dowód, łączności górników ś<ąskich ze stoczniowcami._________ (w

rowai jego likwidację. Ks. Piwo­
warczyk przypomina sobie, że o- 
skarżorjy ukrywał się w domu 
sióstr pod fałszywym nazwiskiem 
prof. Więcka.

Przewodn. Czy świadek się orien 
towat, że Doboszyński jest w kra 
ju nielegalnie?

Świadek. Wiedziałem tylko tyle, 
że kiedy rozmawia! ze mną,' był 
pod nazwiskiem przybranym, więc 

• nielegalnie.
Przewodn. Czy świadek skorzy­

stał z tego po rozmowie z Dobo­
szyńskim, zgodnie z przepisani; 
ustaw i dekretów?

Świadek. Nie skorzystałem, bo 
przyznam się, że o tym przepisie 
kodeksu karnego, dowiedziałem s.ę 
znacznie później.

Przewodn. Czy o tym, że świa­
dek spotkał się z Doboszyńskim, 
świadek komuś w Krakowie rela­
cjonował?

Świadek. Ks. kardynałowi.
Prokur. Czy świadek»! kardynał 

Sapieha uważali, że spotkanie z 
Doboszyńskim połączone jest z nie­
bezpieczeństwem?

Świadek. Rzecz jasna, że zda­
waliśmy z tego sprawę, że jest 
pewne niebezpieczeństwo w tym, 
że spotykam się z człowiekiem, 
który przekroczył nielegalnie gra­
nicę, względnie przebywa pod przy­
branym nazwiskiem.

Po złożeniu swych zeznań, świa 
dek Piwowarczyk został ostrzeżo­
ny przez przewodniczącego, który 
przypominając brzmienie dekretu o 
„udzielaniu pomocy osobom, uchy- 
łającym się przed wymiarem spra­
wiedliwości“ przypomniał świadko­
wi, iż działalnością swą znalazł się 
na samym pograniczu kolizji z 
prawem.

Jako drugi zeznaje świadek Woj 
łowicz Czesław, podpułkownik, kto- 
rv’ omawia swoje spotkanie z osk 
Doboszyńskim w 1939 r. w czasie 
kampanii wrześniowej.

„Bohater" z Myślenic
Św iadkow ie P in d e l Edward  

i S a la  Ju lian , obydwaj m iesz­
kańcy M yślenic, przytaczają  
rozm owę landrata E n glerta  z 
burm istrzem  M yślen ic — z cza 
sów  okupacji. K rzeczkow skim  
Janem - N a skutek  tej rozm o­
w y ul- K róla K azim ierza W iel 
kiego została przem ianowana  
na ul. „Inż. D oboszyńskiego”.

„M acie tu bohatera — pow ie­
dział po niem iecku landrat — 
który w as ratow ał od Żydów  
i p ow inniście tę u licę nazwać 
im ieniem  D oboszyńskiego”.

N astępnie zeznaje św iadek  
P ajor z zawodu adwokat, w  
latach  1934 — 37 urzędnik w  
sam odzielnym  referacie in for­
m acyjnym  sztabu w  W arsza­
w ie, za czasów okupacji czlo; 
nek organ izacji podziem nej 
P K B  — P ań stw ow y K orpus 
Bezpieczeństw a.

W  pierw szej części sw ych  
zeznań św iadek  szeroko om a­
w ia kontakty, jak ie  is tn ia ły  
m iędzy „dwójka” a N iem cam i 
w okresie przedw ojennym .

„R eferat in form acyjny , w  
którym  pracow ałem  — zeznaje 
św iadek  — sk ład a ł się  z refera­
tu kontrw yw iadu, referatu  na­
rodow ościowo - politycznego, 
który  _ obejm ow ał w szystk ie  
tzw. n ie lega ln e ruchy przede 
w szystk im  ruch kom unistycz­
ny, oraz referat tzw. ochrony  
przem ysłu.

Niemcy faworyzowani 
- lewicowcy podejrzani

Sam odzielny referat in for­
m acyjny  pod legał centrali 
kontrw yw iadu O ddziału II. W  
p racy referatu  rzucało się  w  
oczy n astaw ien ie na działanie  
w yłączn ie w  k ierunku anty- 
lew icow ym  z zupełnym  za­
niedbaniem  odcinka n iem iec­
kiego. M. in. prowadzono tu 
ew idencję p o lityczn ie podejrza­
nych, w  której w  w iększości 
figu row ali podejrzani o dzia­
ła ln ość kom unistyczną.

N iem cy  w  tym  okresie nie 
b y li traktow ani jako p o litycz­
nie podejrzani, przeciwnie, b y­
li przydzielani naw et do takich  
oddziałów, jak np. a rty lerii 
ciężkiej i  najcięższej, lo tn ictw a  
i  saperów, do k tórych  n ie w ol­
no było  w cielać p olityczn ie po­
dejrzanych. W łaśn ie do tych  
oddziałów  w cielano N iem ców.

Taki stan rzeczy is tn ia ł m i­
mo, że N iem cy w cie lan i do 
służby w ojskew ej b y li ?złon- 
kam i Jungdeutschepartei, 
bądź też D eutsche V erein igu ng  
które b y ły  narzędziem  plano­
wej propagandowej akcji n ie­
m ieckiej.

(Dalszy ciąg na str. Sj.
/ O c  ------ -
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D o w ó d z tw o  A K  opanow ane przez „dw ó ikarzy
wsnółnracownło z wywiadem hitlerowskim i gestapo

B i  B i ( B $ & B s z ą g  c ś ą i g g  s p r a w o z d a n i a  z e  s t r .  1 )

Znam taki w ypadek — stw ier  
dza św iadek  — gdy na teren  
K azunia przyjechał o ficja ln ie  
za paszportem  instruktor z 
N iem iec, przyw ożąc ze sobą ca­
łą  w alizę odezw- Z atrzym any  
przez p olicje został natych ­
m iast zw oln iony i bez żadnych  
trudności m ógł skontaktow ać  
się  ze sw oją grupą- .Tung;- 
deutschepartei b yła  sied lisk iem  
d yw ersji i szp iegostw a tereno­
wego. D eutsche V erem !gu ng  
prow adziła w yw iad  gosp odar­
czy- O rganizacje te b y ły  nie 
ty lk o  tolerow ane ale naw et po­
pierane przez ówczesne wla  
dze- , . .

Tzw. referat kotrw yw iadu  
zajm ow ał sie  w yłączn ie „roz­
pracow yw aniem ” w yw iadu  ra ­
dzieckiego. R eferat ochron.', 
przem ysłu  -zajmował sie  g łow ­
n ie n iedopuszczeniem  do prze­
m ysłu , w zględn ie obiektów  
w ażnych dla w ojska, osób o za­
p atryw an iach  lew icow ych  Jak  
w ygląd a ło  zab ezpieczenie, od 
strony w yw iadu  n iem ieck iego  
św iadczą znane pow szechnie  
k ontakty przem ysłu  w ojenne­
go  z przedsięb iorstw am i nie­
m ieckim i- S p ecja liśc i n iem iec­
cy b y li do w szystk iego  dopusz 
czani- N ie  sły sza ło  sie  w ogolę  
o w ypadku lik w id acji d zia ła l­
ności w yw iadu  n iem ieck iego  
na tym  odcinku-

Szef „dwójki“ 
przyjacielem Moitkego

poczt i  te legra fów  — jako jed- 
, nego z najeżynniejszych  agen-

W  dalszym  ciągu  zeznan  
św iadek om aw ia k w estie  _ P°~ 
w iązan ia  personalnego oddzia 
Vu II z w yw iadem  n iem iec­
kim . Św iadek w spom ina in. in. 
o zażyłych  stosunkach, które 
lą c zy łr  szefa  oddziału II płk- 
P ełczyń sk iego  i am basadora  
n iem ieck iego  M oltke. R ów nież  
poprzednik P ełczyń sk iego  na 
tym  stanow isku  płk- E n g lich  
liy ł s iln ie  zw iązany z N iem ca-

J eś li chodzi o S R I to z 8 ezY 
30 osób personelu  oficersk iego  
połow a przynajm niej m ia ła  
kontakt z N iem cam i. D o n icn  
m  in. św iadek  zalicza kpt. Lro  
dzińskiego, k p t  W ierzb ick ie­
go, k ierow nika S R I oraz Lopa- 
cińskiego. P orucznik  P roszow ­
sk i naw iązał kontakt r. w yw ia ­
dem n iem ieck im  przez klub 
n iem ieck i w  W arszawie.

Św iadek P ajor w spom ina  
rów nież o kpt, M isińskim , k ie ­
row niku jednego z referatów  
cen tra li kontrw yw iadu, który  
W 1938 r. brał udział jako ob­
serw ator iv zajęciu  Zaolzia, za 
co otrzym ał od N iem ców  że­
lazn y  krzyż.

Prok.: W  jak iej m ierze 
istn iejące k on tak ty  II  oddzia­
łu  z N iem cam i b y ty  w yk orzy­
styw an e przez n ich  w  • okre­
sie  ok up acji!

Św iadek P ajor: N iem cy, o- 
kupując teren y  p o lsk ie  liczy li 
sie  z pow staniem  konspiracji- 
M ieli oni opracow any p ian  
d zia łan ia  w  stosunku do ruchu  
podziem nego, k tóry  p o lega i na j 
stw orzeniu  z ram ien ia  w yw ia ­
du n iem ieck iego  tzw. góry  
konsp iracyjnej. Cała ta „góra 
znalazła s ie  później >v k ierow ­
n ictw ie  ZWZ, w  sk ład  jej w c- 
szło około 200 przedw ojennych  
oficerów  zaw odow ych, z k tó ­
rych  jednak w ielu  _ biorąc n ie ­
m ieckie p ien iądze i w ykon ując  
n iem ieck ie in stru kcje n ie  w ie­
działa z jak iego  one zrosiła 
pochodzą. In sp irow ał to w szyst 
ko n iejak i H am m er - Baczew- 
ski, agen t w yw iadu  n iem iec­
kiego, organ izujący  rzekom o 
w  im ien iu  L ondynu k onsp ira­
cje n a  teren ie kraju. Cała ta 
spraw a w yszła  na jaw  w  r. m i-  
w W arszaw ie, k ied y  to orga­
n izacje podziem ne zlikw id ow a­
ły  k ilk ad ziesią t osób z tej gru  
py. M- in- zlikw idow ano rów­
n ie  m gr. Z ajączkow skiego, se­
kretarza M iedzińsk iego, jedne­
go z d aw niejszych  szetow  
„dwójki”, później m in istra

tów  N iem iec wsrod ludai pod­
ziem ia.

Świadek om awia n astępn ie
w spółdziałan ie*elem entów  pra­
w icow ych w rea lizacji celów  
niem ieckich . W  p ierw szym  o- 
kresie okupacji — m ów i on 
publikow ane artyk u ły , sk iero­
wane b y ły  przede w szystk im  
przeciwko spraw com  klęski 
w rześniow ej. Ju ż z ch w iU  .led- 
nak upadku F ran cji — w pra­
sie  podziem nej zaczyna sie  
przejaw iać propaganda an tyra ­
dziecka, która narasta następ ­
nie coraz silniej- M inistrem  
propagandy P o lsk i w  Lonil..- 
uie byt w ów czas Stronski. 
przedstaw iciel endecji- Obok 
niego zaczynają w ysuw ać sie  
nazw iska działaczy z m łodzie­
żow ego ruchu endeckiego, jak  
B ieleck i, a n astępn ie D oboszyn  
ski, który odegrał później in­
ną, znacznie w ażn iejszą role-

Ks. Trzeciak 
apostołem hitleryzmu

Nawiązując do wystąpień 
proniemieckich, świadek omawia 
działalność pewnej grupy kleru  
z księżmi Godlewskim i Trzecia­
kiem  na czele.

„Ks. Godlewski znany był je ­
szcze przed wojną, jako bardzo 
aktyw ny i w ybitny działacz naro­
dowej dem okracji na odcinku an­
tysemickim. Miał on swoją „sie­
dzibę polityczną“ na terenie pa­
rafii Wszystkich Świętych na 
Grzvbowie. Był w ojującym  anty­
semitą. W okresie okupacji uw i­
docznił się przyjazny stosunek 
Niemców do jego osoby.

Sztandarową jednak postacią 
wśród księży, którzy opowiadali 
się po stronie N iem ców  — stw ier  
dza św iadek — jest postać ks. 
Trzeciaka, proboszcza parafii sw. ; 
Antoniego przy ul. Senatorskiej. 
Ks. Trzeciak znany był jeszcze 
sprzed wojny jako propagatoi 
antysem ityzm u i wróg kom uni­
stów — jako człowiek o przeko­
naniach radykalnie prawicowych, 
które pokryw ały się z ideologią 
faszystowsko - hitlerowską. _ Ks. 
Trzeciak — m ówi dalej świadek
__ zaprzysięgał w  czasie okupacji
w  jednym  z kościołów członków  
t. zw. „nadwywiadu“, organizowa 
nego przez Hammera —  BaczeW- 
skiego .agenta niem ieckiego. Ks. 
Trzeciak był w ysuw any przez 
Niemców' i przez ich propagandę, 
specjalnie zaś przez N ow y K u­
rier W arszawski, jako przedsta­
w iciel tej części duchowieństwa, 
które lojalnie współpracuje z 
N iem cam i. N azwisko jego dosc 
często spotykało się na szpaltach  
tej gadzinówki. , .

Zarówno z działalności ks. 
Trzeciaka, jak  i ks. Godlewskie­
go w ynikało jasno, że w okresie 
okupacji istniała pewna grupa 
kleru katolickiego, która znalazła 
w spólną płaszczyznę z ideologią  
N iem iec hitlerow skich. Świadczą 
o tym  również oficjalne w ystą­
pienia i innych księży jak np. 
m. in. kazania, w ygłaszane w  ko­
ściele Jezuitów  na Rakowieckiej 
o nastaw ieniu antykom unistycz­
nym. Szło to niew ątpliw ie po linii 
propagandy niem ieckiej.

Świadek przypom ina również 
stanowisko papieża.

i Przede w szystkim  z tej grupy 
- w yłoniły się koncepcje walki z 
' komunizmem i w ałki z prądami 

lew icow ym i. Z grupy tej w yw iódł 
się również Białas, przewodniczą 
cy i twórca t. zw. „antyku“ — 
kom itetu antykom unistycznego, 
który pow stał w  delegaturze dość 
wcześnie, bo w  okresie, kiedy  
prądy antyradzieckie były jeszcze 
maskowane

Jeśli chodzi o SI,, to nawiązy­
wało ono do tradycji przedwojen 
nych Chienopiasta i w raz z. WRN 
i SN przeciwstawiało się nawiąza 
niu i utrzym ywaniu stosunków 
ze Związkiem Radzieckim.

Omawiając spraw ę „antyku“ 
— kom itetu antykomunistycznego 
świadek podaje, iż powstał on w 
w końcu 1941 r. Był on komórką 
delegatury, stworzoną d'a w y ­
wiadu na odcinku kom unistycz­
nym  i ruchu lew icow ego oraz dla 
propagandy anty kom unisty czne j .

Biura „antyku“ miały swą sie­
dzibę przy ul. Poznańskiej, gdzie 
było zatrudnionych stale około 
30 osób. 'Znajdow ały się tam  
karto teka personalna i archiwum. 
Działalność ta prowadzona była 
w sposób niem al oficjalny.
Konferencfa gestapo 

w Radomiu

dział oczywiście szary żołnierz, 
czy też niższy oficer AK.

Z kolei świadek przychodzi do 
scharakteryzow ania organizacji 
pod nazwą Państwowy Korpus 
Bezpieczeństwa, FKB miał ofic­
jalnie za zadanie zorganizowanie 
policji na czas powojenny. Orga­
nizacja ta  składała się przeważ­
nie z funkejnariuszy policji przed 
wojennej, policji granatowej i b. 
„dwójkarzy“. Zebrania odbyw a­
ły się prawie oficjalnie. Nieofic­
jalnym zadaniem tej organizacji 
była penetracja do ruchów lewi­
cowych. Świadek słyszał z ust 
komendanta w arszawskiego PKB  
Boryny (prawdziwe nazwisko Cha 
jeeki) oraz od członka PKB Prze- 
piorkowskiego (prawdziwe nazw i­
sko Krak), że FKB jest organi­
zacją tolerowaną przez Niemców  

I i istniejąca za ich pozwoleniem .

ferencji gestapo, na której zdecy­
dowano nawiązać porozumienie z 
delegaturą na płaszczyźnie anty­
komunistycznej.

„G rota’1 zlikwidował wywiad 
niemiecki, który chwalił się, że 
uzyskał do niego „podejście“. 
Okazało się, że to podejście ist­
niało już dawno. W ciągłym kon­
takcie z „Grotem“ była grupa 
trzech przedwojennych pułkow ni­
ków, w  której to grupie znajdo­
w ał się pik. Pełczyński oraz Bór- 
Komorowski. Działając przez po­
średników, N iem cy inspirowali 
„Grotowi“ myśl zorganizowania 
legionu antyradzieckiego. „Grot1 
się temu sprzeciwiał, ale jego o- 
toczenie chciało iść po tej linii. 
Widząc beznadziejność swych wy­
siłków, Niem cy aresztowali „Gro­
ta“ i po ponownie nieudanych 
pertraktacjach z uwięzionym  do-

i wódcą A li zlikw idow ali go w
Kto wydał gen. Grota ?  i Berlinie. Tak więff, trzech przed-

! wojennych pułkowników zadecy- 
Prok.: Czy świadkowi znane są | tj0wa(o przez swoje kontakty o

,,„TPffńłv Śmierci „Grota“? likw idacji „Grota“.szczegóły śmierci „G rota“?
Św.: Sprawa ta  m iała ten sam 

aspekt antyradziecki, który ce- W dalszym ciągu świadek na-

Omawiając rozbudowę agend 
delegatury, k tóra m iała miejsce 
od r. 1943 — świadek P ajo r pod­
kreśla, że zagadnienie to łączy się 
z kw estią w zm agającej1 się wów­
czas w spółpracy delegatury _ z 
Niemcami. Podłoże tego wzmoże­
nia w spółpracy stanowiła stale 
pogarszająca się sytuacja w ojen­
na Niemiec — był to bowiem o- 
kres klęsk pod Stalingradem . Ró­
wnocześnie ruch konspiracyjny w 
Polsce wzm agał się. W tych w a­
runkach odbyła się w  Radomiu 
konferencja kierowników gestapo 
z terenu t. zw . Generalnej Gu- 
bernii. Konferencji tej przewod­
niczył Spielker — przedstaw ieni 
centrali gestapo w  Berlinie. Na 
konferencji N iem cy doszli do 
wniosku, że trzeba znaleźć płasz­
czyznę porozumienia z ruchem  
konspiracyjnym  w Polsce, aby za 
hezpieczyć sobie ty ły  przez zaha­
m owanie w szelkich aktów  sabota 
żowych, a z drugiej strony.^ aby 
nastawić praw Dow e podziemie 
polskie przeciw kf Związkowi R a­
dzieckiemu i komunizmowi.

Spielker napotkał na b. sprzy­
jający układ polityczny w ew ­
nątrz delegatury. Z ram ienia de- 
legatury kontaktował się z „Ab- 
w ehrą“ ppłk. Korwin, oficer przed 
w ojennej „dwójki“, który był jed­
nocześnie agentem  w yw iadu n ie­
m ieckiego i pośrednikiem między 
„Abwehrą“ a delegaturą. Osiąg­
nięto porozumienie na mocy któ­
rego delegatura poprzez t zw. „an 
tyk1’ dawała Abwehrze i gestapo 
materiały do zlikwidowania dzia­
łalności lew icow ej w  zamian za 
zabezpieczenie przed represjami 
ze strony niem ieckiej. Represje 
niemieckie ograniczyły się po r. 
1943 do pewnych tylko odcinków 
AK i delegatury, zaś AK i dele­
gatura ograniczyła swą działal­
ność sabotażow ą,,realizując t. zw. 
zasadę „stania z bronią u  nogi“. 
Św iadek podkreśla z naciskiem, 
że o tym  porozumieniu n ie  w ie

chuje całą działalność konspira- kreślił rolę komitetu 
cyjną delegatury. G rot - Rowecki ™
chciał zachować samodzielność 
swego stanowiska jako dowódcy 
AK w  stosunku do wszelkich in­
spiracji niemieckich. Był on n a­
stawiony na bezwzględną w alkę 
z Niemcami i nieangażowania się 
w  sprawy antylewicowe i anty- 
radzieckie. Likwidacja „Grota“ 
nastąpiła w  czerwcu 1943 r., a 
w ięc wkrótce po radomskiej kon­

w alia cy­
wilnej w  życiu podziemnym k ra ­
ju. KWC — mówi świadek — był 
jednym  z czołowych ogniw, przez 
które uzyskiwano kontakt z ge­
stapo. Kom itet ten współpraco­
wał z Państwowym Korpusem 
Bezpieczeństwa ba odcinku akcji 
antylewicowej. Komórka, która 
oficjalnie m iała prowadzić walkę 
z przestępczością wśród ludności 

polskiej, w  praktyce nastawiła

się całkowicie na w alkę z lewi­
cowcami. Inicjatyw ę zwalczania 
lewicowców dał przybyły^ z Lon­
dynu „Zmudzin“, działający w  
centrali PKB, w kierownictwie 
dywersji wojskowej i w KWC. 
„Zm udzin1 w ykonał np. dwa w y ­
roki śm ierci na członkach PPR na 
Kole. Do komórki w alki z prze­
stępczością „Zmudzin11 w prow a­
dził całą grupę NSZ specjalnie w  
celu zwalczania lew icow ców , tak, 
że w  rzeczywistości stała się ona 
w ywiadem  okręgu warszawskiego  
NSZ.

Kierownikiem jej był O jrzyń- 
ski. pseudo „Czarnecki“. Pozosta­
wał on w  kontakcie z gestapo i 
osobą Spielkera. Inni NSZ-owcy 
jak np. „Jurek“ i „Kowalski1 
mieli również powiązania z gesta­
po i kripo. B yła to w ięc przemy­
ślana i planowa akcja antykom u­
nistyczna.

Ponadto kierownictwo walki 
cywilnej nawiązało porozumienie 
■l gestapo w  sprawie zwalniania 
aresztowanych Osób delegatury. 
Świadek przytacza przypadek 
zw olnienia z Oświęcimia znanej 
powieściopisarki Zofii Kossak- 
Szczuckiej, którą aresztowali 
Niem cy jako działaczkę BJP i o- 
sadzili w  Oświęcimiu. Delegatura  
w yciągnęła ją przez KWC „w dro­
dze w ym iany“.

Działalność KWC aprobowana 
była przez przedstawiciela dele­
gatury Korbońskiego, który był 
odpowiedzialny za planowe prze­
prowadzenie tej akcji.

Rozprawa trwa.

Mowy troski o klcisę robotnicze!
m i l  wita uchwalę Rady Państwa
o kredytach na poprawę bytu świata pracy

WARSZAWA PAP. Sekretariat CRZZ na specjalnie odbytym  
posiedzeniu powziął uchwalę, w  której czytam y m. ta.:

Centralna Rada Związków Z aw odow ych w ita uchw alę Rad. 
Państw a i Rady M inistrów w  sp rawie akcji polepszenia kom unal­
nych w arunków  bytu klasy robotniczej, jako nowy, don.osiy w y ­
raz troski naszego Państw a i Rządu demokratyczno-ludowego 0 
stale podnoszenie stopy życiowej klasy robotniczej.
Już w  roku ubiegłym Państw o okręgach przemysłowych, co przy-VV ..-o-.,

nasze asygnowało sumę 2 m iliar 
dów zł na rem ont mieszkań ro ­
botniczych, w  szczególności w

czyniło się do znacznej poprawy 
warunków  mieszkaniowych robot­
ników. Obecna uchw ała Rady

W dobranym kółku
W toku dalszych zeznań św ia­

dek P ajor omawia polityczny 
skład delegatury. Wchodzili tam  
reprezentanci Stronnictw a Naro­
dowego, WRN, SL i Zjednoczenia 
Demokratycznego. Stanowisko 
radykalnie prawicowe zajmowało 
Stronnictwo Narodowe ze Stypuł 
kowskim, obrońcą Doboszyńskie- 
go w procesie o pogrom myśleni­
cki na czele. Najsilniej reprezen­
tow ana była grupa WRN, z k tó­
re j wyszli Pużak, Dzięgielewski, 
Zarem ba, Bień. G rupa WRN re ­
prezentow ała nastaw ienie w ybit­
nie antyradzieckie i antykom uni­
styczne.

U kład  hand low y  zaw arty  osta t.nio m iędzy  A rg en ty n ą  i w y ­
w ołał o stry  p ro test S tanów  Z jednoczonych. (z. p ra s j >

Chcieli sobie pójść na  rękę i dostali po rękach.

B a n k r u c t t i i o  p l a n u  M a r s h a l l a
Prasa amerykańska o kryzysie w USA

. . .  • TTC1 A 1« I»« nrninr/il tr ‘foOTT 11710.11111'P a rv sk ie  w ydanie d z ie n n ik a ! rozw ija jący  s ię  w  U S A , io
„New 'Y ork H erald Tribune” i g łów n e źrodio trosk  Lippm ana  
jest pow szechnie uw ażane ^ z a  I „Upadek koniunktury w
i .  . .. ,1 Tło i  n i c ł r n m i  TT I ił 11 11

Podstawowa Organizacja P. Z. P. R. przy Dyrekcji 
Państwowego Przemysłu M iejscowego w Gdańsku 
zawiadamia o tragicznej śmierci nieodżałowanego

tow. ILLUKIEWICZA Tadeusza
zma rłego w dniu 29* \  I. b. r.

W osobie zmarłego Towarzysza Organizacja traci jednego 
z najwartościowszych członków egzekutywy, niestrudzone­
go w pracy wiodącej do rozbudowy Przemysłu Miejscowe­
go i jednego z najbardziej niezłomnych bojowników naszej 
Organizacji Podstawowej o ren izn eję Socjalizmu w Poisce

Egzekutywa Organizacji Podstawowej P. Z. P. R. 
nrzy Dyrekcji Państwowego Przemysłu Miejscowego

w Gdańsku 1811

tubę ad m in istracji „planu Mar 
sh a lla”. W alter Lippm an, pu- 

, b licysta  tego  dziennika, jest,
! jak w iadom o, rzecznikiem  tych  
grup k ap ita listyczn ych  które 

¡„p lan” ten  in sp irow ały . To tez 
zapewne n ie bez pew nego za­
k łopotania  czy teln iey  tego  
dziennika przeczyta li arty ­
kuł Lippm ana, będący n ie ja ­
ko m ową pogrzebow ą nad tru ­
m na „planu M arshalla’ - 

„M usim y spojrzeć prosto w 
oczy faktom  jakk olw iek  n ie są 
one zb yt przyjem ne- S k aza liś­
m y sieb ie i Europę na prowa­
dzenie p o lityk i, która n ie  ty l­
ko n ie  m oże spowodować, lecz 
prak tyczn ie u n iem ożliw ia  osią­
gn ięc ie  pow szechnego dobro­
bytu. B ezpośrednie subw encje  
udzielane obecnie przez adm i­
n istrację  p lanu  M arshalla, nie 
m ogą być stosow ane w  m eskon  
czoność. N a d ługą m etę są  one 
m oraln ie i  p o lityczn ie  n iem o­
ż liw e i  niepożądane. S tw arza­
ją  one podstaw ę do stosunków  
m iędzy narodam i, k tóre są  nic  
zgodne z pojęciem  ich m epodle  
g lo śc i”. , T -

Co takiego sk łoniło  L ippm a­
na do n ap isan ia  tych  „heretyc­
k ich” słów , do bezeerem om- 
nego „pogrzebania” planu  
shalla'? W yjaśn ia  nam  to 
czątek jego  artykułu . Kry

USA,* k tóry  rozpoczął się  je : 
sien ią  ub- roku rozw ija  się  i 
zw iększył znacznie swój zasięg  
w ciągu  ostatn ich  ośm iu tygo­
dni... z bardzo pow ażnym i skut 
kam i dla zagran icy”. K ryzys  
am erykański, którego n adej­
ście b yło  n ieuchronne, staje się  
w ięc faktem  dokonanym , na­
w et w  oczach ekonom istów  
burżuazyjnyeh. F ak t ten  zu­
p ełn ie pom ieszał zysk i i rachu­
by kapitalistów .

W  jak im  k ierunku idą na­
dzieje pew nych  kół k ap ita li­
stycznych  A m eryki n a  urato­
w anie S tanów  Zjednoczonych  
przed k ryzysem  w skazują w  
tym  sam ym  num erze „New  
Y ork H erald  Tribune” redak-

Ostatni występ
zespołu artystycznego

Domu Wojsku Polskiego
Dziś, dnia t lipca o godz. 16,30 

w Teatrze Wielkim w Gdańsku 
odbędzie się pożegnalny koncert 
150-cioosobowego Zespołu Arty- 

-znego Domu Wojska Pol- 
m. Program występu obej- 

popisy baletowe, wokalne 
łęPy orkiestry. ______

tor ekonom iczny tego d zienn i­
ka p. Love. P isze  on:

„...Stany Zjednoczone stoją  
przed problem em  całkow itej 
zm iany sw ojej po lityk i h an ­
dlowej- A m erykańscy produ­
cenci m aszyn i innych  w yro­
bów, które do n iedaw na znaj­
dow ały rynek  zbytu  w  A m ery­
ce i  zagranicą, zm uszeni są te­
raz do ogran iczenia  produkcji, 
zw aln ian ia  robotników  i  go ­
rączkow ego poszukiw ania od­
biorców. W yd aje się  praw do­
podobne, że b y lib y  oni bar; 
dzo zadowoleni, gd yby m ogli 
przyjąć zam ów ienia ze vvseho 
du i  in nych  części kuli /-icar­
sk iej i, co w ięcej, będą żądać 
od A d m in istracji zaprzesta­
n ia  d yskrym inacji handlow ej.

P ow yższe w ypow iedzi p.p. 
Lippm ana i Love, które brzm ią  
rew elacyjn ie, są charaktery­
styczne dla coraz w iększego  
w achlarza p rasy am erykań­
sk iej i zachodnio - europej­
sk iej. Św iadczą one po pierw ­
sze o n iedającym  się  już dłu­
żej u k ryć fia sk u  p lanu Mar­
shalla- Św iadczą one po dru­
g ie , że p rzyciśn ięci do niuru  
wzr a st aj ący m i trudno śc iam i
gospodarczym i, am erykańscy  
k ap ita liśc i zaczynają stw ier­
dzać, że upraw iana przez rząd 

I U SA  p o lityk a  d yskrym inacji 
| handlow ej obróciła się  przeciw  
ko nim samym-

Państw a o asygnowaniu 2 m iliar­
dów zł na poprawę komunalnych ■ 
warunków  bytu klasy robotniczej 
i uchw ała Rady Państw a i Rady 
M inistrów o przeznaczeniu na ten , 
sam cel z różnych źródeł central- 
nych i lokalnych — dalszych 6 ,
miliardów zł — stanowi nowy po- _ 
ważny- krok w  kierunku  poprawy ^ 
w arunków  życia i pracy szero­
kich mas robotniczych.

Fakt, że uchw ała Rady Państw a 
i Rady M inistrów zapadła tuż po 
II Kongresie Związków Zawodo­
wych, na którym  zagadnienia po­
prawy bytu  klasy robotniczej za j­
mowały jedno z centralnych 
miejsc obrad, świadczy jak b a r­
dzo władza ludowa przysłuchuje 
się głosowi i potrzebom klasy ro ­
botniczej, świadczy zarówno o lu ­
dowym charakterze naszego P ań­
stwa i Rządu, jak  i o w ielkim  au­
torytecie jakim  cieszą Się związki 
zawodowe w  w arunkach demo- 
kratyczno - ludow ej, Polski.

C entralna Rada Związków Za­
wodowych wzywa wszystkie ogni­
w a ruchu zawodowego do szero­
kiej mobilizacji inicjatywy mas 
robotniczych zainteresowanych w 
akcji, do udzielania dobrowol­
nych świadczeń w  formie robo­
cizny, dostarczania materiałów, 
środków przewozowych itp.

C entralna Rada Związków Za­
wodowych wzywa ogół klasy ro­
botniczej do odpowiedzi na u- 
chwały Rady Państw a i Rady Mi­
nistrów  wzmożoną aktywnością 
produkcyjną w  zakładach pracy, 
masowym uczestnictwem w  ru ­
chu współzawodnictwa pracy i w 
podnoszeniu świadomej dyscypli­
ny pracy, masowym udziałem w  
wysiłkach przedterminowego w y­
konania trzyletniego planu gospo­
darczego.

Centralna Rada Związków Za­
w odowych w yraża w  im ieniu ca- 
•łej' polskiej klasy robotniczej ser­
deczne podziękowania Prezyden­
tow i Rzeczypospolitej B olesław o­
w i B ierutow i jako przewodniczą­
cemu Rady Państw a, za jego sta­
łą  i głęboką troskę o sprawy by­
tu m as pracujących.

U sta w a o o rd e ra c h
„Sztandar P racy“
¡„Budowniczych Polski Ludowej“

WARSZAWA (PAP). Rada Mini­
strów uchwaliła projekty ustaw o 
orderze „Sztandar Pracy“ i orde­
rze „Budowniczych Polski Ludo­
wej“. Projekty wejdą pod obrady 
Sejmu. ________

Tow. Olszewski
I sekretarzem
KW PZPR w Poznaniu

Na. zakończenie obrad w oje­
wódzkiej K onferencji P Z P R  w 
Poznaniu  odbyły się  w ybory  
władz p artyjn ych . I sekreta  
rzem  K W  w ybrano tow. O l­
szew skiego, I I  sekretarzem  
tow. W łodka, I I I  sekretarzem  
tow. Ładosza.
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Spółdzielczość wiejska wkracza na nowe lory lozwoju
P rzed  w ybo ram i do G m innych  S pó łdzie ln i S am opom ocy C h łopskiej

W oparciu o statut, uchwalony 
przez III Zjazd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, spółdzielczość 
wiejska przystępuje do reorgani­
zowania swej pracy. Aby reorga­
nizacja ta nie minęła się z celem 
i osiągnęła należyte rezultaty, 
rozpoczęto ją od zarządzenia w y­
borów nowych władz Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“, które dla woj. gdańskiego 
wyznaczono na dzień 3, 10 i 17 
liipca br.

Wybory poprzedzone zostaną 
zebraniami gminnymi aktywów 
ZSCh, poświęcone omówieniu 
nowego statutu i technice w ybo- 
rów. Należy zaznaczyć, że zgod­
nie z powziętymi postanowienia­
mi, każdy członek Zw. Samopom. 
Chłopskiej staje się automatycznie 
członkiem Gminne; Spółdzielni 
Samopomocy chłopskiej, przy 
czym wkłady regulowane są w y­
łącznie możliwościami płatniczy­
mi rolnika, a nie jak poprzednio, 
określone z góry.

W nowym statucie zmienione zo­
stały 3 zasadnicze punkty towarzy­
szące wyborom władz Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“. 
Przede wszystkim wybory odbywa­
ją się przy udziale wybranych po­
przednio przez członków Związku 
przedstawicieli gromadzkich koi 
ZSCh. Następnie walne zgromadze­
nie delegatów dokonuje wyboru 
zarządu spółdzielni i Komisji Re­
wizyjnej, która zastępuje dawną 
Radę Nadzorczą, wybieraną do­
tychczas przez Zarząd, a obecnie 
przez wszystkich przedstawicieli 
gromadzkich. Kontrola działalności 
zarządu spółdzielni i Komisji Re­
wizyjnej przechodzi obecnie do 
Komitetów członkowskich, dotych­
czas nie zawsze i wszędzie czyn­
nych i uznawanych. Wyboru Ko­
mitetu dokonują. członkowie gro 
madzkich kót ZSCh. Instancję 
wyższą w stosunku do komitetów 
członkowskich reprezentują wybie-

Polska plastyka na nowych drogach
Wicemin. Sokorski przemawia na zjeździe ZAP

ten spółdzielnia realizuje w ści 
siej łączności ze Związkiem  
Sam opom ocy C hłopskiej, k tó­
ry koordynuje działalność spo­
łeczno - gospodarczą i k u ltu ­
ralną na terenie w si w in tere­
sie  chłopów' m ałorolnych i śred 
niorolnycli”-

ranę przez te komitety Gminne 
Rady Kontroii,

Opracowany w ten sposób sta­
tut utrudni przenikanie do za­
rządów i Komisji Rewizyjnych 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ elementów niepożąda­
nych i ułatwi sprawowanie kontroli 
nad spółdzielczością wiejską szero- . .
kim warstwom chłopskim oraz co CZUJNOŚĆ C H O PSK A  OW A  
najważniejsze, przeprowadzi rady- ^
kainą demokratyzację techniki wy- ... ^  SPÓ ŁD ZIE LN I _
berów, ponieważ najważniejsza ro-I . teg o ro czn e  w y b o ry  zm ie­
lą przypada teraz podstawowym j oblicze w ie jsk ie j społ-
ogniwom ZSCh. — kolom gro- dzielczosci._ Z w ycięsk ie prze- 
madzkim . p row adzen ie  w yborow  m e ozna

SPÓŁDZIELCZOŚĆ W IE J ?za je d n a k  końca p racy . Trzę- 
S K A  ZM O BILIZUJE POMOC Jeszcze w iele p racow ać m e 
DLA BIED N E G O  CHŁOP- W 1*0 Ppprzez za rząd y  i ko rn i-

s,je K<e w izyjne, ale przede

KATOW ICE (PA P). 27 bm. 
rozpoczął w K atow icach o- 
brady w aln y  ogólnopolski 
zjazd delegatów  Związku A r­
tystów  P lastyków . N a zjazd, 
w którym  bierze udział ponad 
200 delegatów , p rzyb yli w ice­
m inister Sokorski i przed­
staw iciel KC PZ PR  J. A l­
brecht.

W icem in. Sokorski w y g ło sił 
przem ówienie, stw ierdzając  
m. in .:

„Sądzę, że zjazd ten śm iało  
nawiąże do w ielk ich  narodo­
w ych tradycji m alarstw a te ­

m atycznego, h istorycznego oraz 
ideowego, że będzie zjazdem, 
który proklam uje uporczywą, 
codzienną w alkę o nowe, g łę ­
boko hum anistyczne, a tym  sa­
mym głęboko realistyczne ma­
larstw o, i rzeźbę naszej epoki”.

STW A
Cele i zadania spółdzielczo­

ści w iejsk iej, m im o, że od po­
czątku jasno sprecyzowane, 
niejednokrotnie w ypaczane by­
ły  przez przenikających do 
władz spółdzielni bogaczy w iej 
skich- Obecnie rów nolegle z 
„utraceniem ” w pływ u bogacza, 
w ystąp i na jaw  isto tn y  cel 
spółdzielni to znaczy „działal­
ność gospodarcza, skierow ana  
na podniesien ie ogólnego dobro 
bytu zrzeszonych w niej człon­
ków oraz społecznego i kultu ­
ralnego rozwoju w si. W  ze kre­
sie  sw ych zadań spółdzielnia  
pom aga chłopom  m ałorolnym , 
średniorolnym  i bezrolnym  
oraz broni ich przed w yzy­
skiem  k apitalistycznym . Cel

„ P rz e p a la j s łow em  - serca lu d z i“ 
inauguracja „loku Puszkina” na Wybrzeżu

„Zew M orza”
nowy jacht szkolny

W gdyńskim basenie żeglarskim 
kofysze się dwumaszt-wy jacht. 
Biel burt, pokład, takielunek,
■ szystko lśni w blaskach słońca, 

órc w tym dniu było łaskaw- 
4 e. Za chwilę zostanie nadane imię 
f . mu jachtowi, na którym tna- 
" pływać uczniowie PCWM.
1 i uroczystość przybył mi- 

Jer Żeglugi tow. Rapacki,

szermierzami postępu dwóch za­
przyjaźnionych narodów. Cel len 
został w dużym stopniu osiągnięty

w szystk im  poprzez kom itety  
członkow skie i Gm inne Rady  
K ontroli, jako czynnik i spo­
łeczne, stojące na straży współ 
nego dobra. W yłączn ie od sa­
m ego chłopa i od jego czujno; 
ści klasow ej zależy rozwój i 
pom yślność wsi. N ow y statut 
stwarza dia realizacji tych  za­
dań korzystną podstawę.

(W is)

D O I R A W E  T O W A R Z Y S T W O

Mikołajczyk (na zdjęciu 2-gi od lewej) zwiedził w swoim 
czasie zalane tereny żuław. Oprowadzali go m. inn. osk. Homan 
(drugi od prawej) wyrzucony z b. PPS za promikołajczykow- 
skie sympatie i osk. Grzywna (pierwszy od prawej), w’ówczas 
aktywny PSL-owiec, najbliższy kompan Mikołajczyka przy 
wszystkich jego przyjazdach na Wybrzeże. Przyjemna wyciecz­
ka zakończyła się wspólną libacją, którą na cześć „wodza“ zor­
ganizowali kierownicy Wydziału Wodno-Melioracyjnego Urzędu 
Wojewódzkiego kosztem 180.000 zł (do sprawozdania poniżej)

Łapówki brali, a do winy się nie przyznaję
Trzeci dzień procesu aferzystów z Wydziału Melioracyjnego

W trzecim dniu rozprawy przed | wypłacił osk. Szmurle 30 tys.. zł.,
TA c r i - i m i  tn  w i  G r l o ń c l r n  -» o .  1 ia t r n . r l ń f i m w n l m f  nrtri a r i i  n  p Ić“Sądem Doraźnym ' w Gdańsku, ze­

znawali dalsi oskarżeni. Osk. Hre- 
bień opowiedział szczegółowo o 
podjęciu prac na Żuławach przez 
Spółdzielnię Wodno-Melioracyjną w 
Elblągu, którą on reprezentował. 
Oskarżony zaprzecza jakoby da­
wał łapówki Januszowi i Leszczyń­
skiemu, natomiast przyznaje, że

W, środę 29 ub. m. o godz. 16 
odbyła się w Teatrze Dramatycz­
nym w Gdyni uroczysta inaugura­
cja „Roku Puszkina“ na Wybrzeżu 

Przemówienie inauguracyjne wy 
głosił naczelnik Wydziaiu Kultury
i Sztuki Halina Kamińska. W czę- j . . i »  , i  • .  ,
ści artystycznej wystąpił Teatr izw ycięzyh  w e w spó łzaw od n ic tw ie
Dramatyczny, z premierą specjału ‘

J u n a c y  18 B r y g a d y  S P

go widowiska, okolicznościowego 
(w inscenizacji i reżyserii Haliny 
Gaiiowej), z udziałem zespołu Te­
atru Dramatycznego pt.: „Przepa­
laj słowem serca ludzi“, na które 
złożyły się fragmenty najcenniej­
szych utworów Puszkina w prze­
kładzie najlepszych polskich po­
etów. Prócz wierszy program za­
wiera! inscenizację fragmentów 
„Pieśni o wieszczym Olegu“. „Eu­
geniusza Oniegina“ i „Borysa Go­
dunowa“. Caiość zamykała nastro­
jowa scena „z Mickiewiczem i 
Puszkinem pod pomnikiem Piotra 
Wielkiego“. Celem widowiska byto 
nie tylko spopularyzowanie twór­
czości genialnego poety rosyjskie­
go, ale również wskazanie na

który odebrał meldunek witając 
młodych żeglarzy stojących w 
szeregu okrzykiem „Czołem chłop 
cy“. Z kolei przemówił dyrektor 
Departamentu Rybołówstwa Min. 
Żeglugi ob. Kuleszyński, przeka­
zując w imieniu Ministerstwa sta­
tek dyrektorowi PCWM — Mi-
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chałowskiemu. Matką chrzestną 
jest ob. Postuszyńska, żona przo­
downika pracy stoczni rybackiej 

Na pokład wchodzą goście i 
załoga. Odtąd jacht będzie ply-

wał po Bałtyku szkoląc młode po­
kolenie żeglarzy. Na zakończenie 
uroczystości odbyła się defihda 
jednostek PCWM, którą odbieraj 
min. Rapacki.

W sierpniu „Zew Morza^* 1 wyj­
dzie w pierwszy daleki rejs za­
graniczny z 30 osobową załogą.

(zetkaj

łączność jdeologiczną między Pusz- | nym  junakom  wręczono dyplo- 
kinem, a Mickiewiczem — dwoma > m y honorowe.

A k a d e m i a
w „ D n iu  S p ó łd z ie lc z o ś c i"

w Teatrze Wielkim
w Gdańsku

W sobotę, 2 bm. o godz. 14.30 
odbędzie się w Teatrze Wielkim 
„Wybrzeże“ (dawna „Polonia“) 
uroczysta akademia z okazji Mię 
dzynarodowego Dnia Spółdziel­
czości.

Poza częścią oficjalną, wystą­
pią zespoły artystyczne w pro­
gramie specjalnie dobranym.

Zakłady pracy biorą gremialny 
udział w tej akademii, podkreśla­
jąc tym ścisłą łączność świata 
pracy ze spółdzielczością.

B rygady 1 turnusu SP  koń -1 D ru gie m iejsca zajęła B ryga  
czą jutro w całym  kraju w da 10 z woj. pomorskiego- 
sw e prace.

N ajlepsze osiągn ięcia  we 
w spółzaw odnictw ie pracy, w 
szkoleniu, pracy społecznej i 
aktyw ności kół ZMP, o siąg ­
n ęli junacy 18 B rygady, z woj. 
śląskiego. B rygada ta stacjo­
nuje ar K olibkaeh pod Orło­
wem i b yła  zatrudniona przy 
budowie autostrady Gdańsk —
Gdynia.

W  nagrodę za osiągn ięte suk 
eesy, junacy 18 B rygady, otrzy 
m ali Sztandar Przechodni 
Kom. Gł- S P , który został im  
wczoraj uroczyście wręczony.
Ju nacy otrzym ali poza tym  
cały  szereg cennych nagród, 
jak: rowery, ubrania, obuwie i 
biblioteczki. W ielu  zasłużo-

„ULICA GRANICZNA“
F i S m  p o f s l r f e /

Je d n a  z u lic W arszaw y w 1939 r. Na 
podw órku  kam ien icy  g rupa dzieci gra 
w piłkę. Ju ż  o bserw u jąc  pierw sze 
sceny zaczynam y rozum ieć sym bolikę 
nazw y film u. Małego D aw idka w n u ­
ka k raw ca żydow skiego, n ie chce do ­
puścić do zabaw y W ładek, k tó rego  o j­
ciec „też nie lubi Żydów “ , i  F redek  
— syn k n a jp ia rza .

W ojna w ybuchła i w yciska swe 
piętno  na ludności zam ieszkałej w k a ­
m ienicy. Na sk u tek  te rro ru  i zbrodni 
h itle row skich , tw orzą się dwa* obozy,

tych , k tó rzy  w alczą z N iem cam i i 
tych , k tó rzy  się im  w ysługują . Do 
ty ch  o sta tn ich  należy rodzina k n a j­
piarza K uśm iraka .

A kcja film u ob fitu je  w d ram aty cz­
ne sceny, osiągając p u n k t k u lm in a­
cy jn y  w  ghetcie . W spólne — Polaków  
i Żydów  — przeżycia  zb liża ją  ich do 
siebie. Psychologicznie p raw dziw a jest 
na tym  tle  przem iana W ładka, k tó ­
rem u ojciec — daw ny an tysem ita  — 
tłum aczyć, że należy w śród ludzi roz­
różniać uczciw ych i zdrajców , nie

PORTY PRACUJĄ
M/S „LECHISTAN“ ZA­

W INĄŁ DO PORTU 
BUŁGARSKIEGO

Rów nolegle do zw ięk­
szenia w ym iany  tow aro ­
wej ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  i z Czechosło­
w acją , Po lska rozszerza 
rów nież s tosunki handlo  
w e z in n y m i państw am i 
dem o k rac ji ludow ej, a 
m ianow icie z R um unią i 
B ułgarią. M iędzy in - 
przed k ilk u  dn iam i do 
p o rtu  bu łgarsk iego  B u r­
gas zaw inął polski m oto­
row iec „L ech istan “ , aby 
załadow ać w ysoko gatun 
kow e rud y . W czasie po­
by tu  w  porcie  załoga 
polskiego s ta tk u  by ła  po 
dejm ow ana z w ielką se r­
decznością przez p rzed ­
staw icieli m iejscow ych 
władz, zw iązków  zaw o­
dow ych oraz społeczeń­
stw a. Po ukończeniu  za­
ładunku  „L ech istan“ u-

polski w ęgiel dzięki 
| swej w ysokiej w artości

nia — Sztokholm  za­
m iast w ydzierżaw ionego 

gatunkow ej doskonale j szw edzkiego m/s „T essy“ 
n ad a je  się do dalek ich  sk ie row any  zostaje  paro- 
tran sp o rtó w  m orsk ich . ! w iec „P u ck “ . Parow iec 
W najb liższym  czasie z I „H el“ pow raca na linię
portów  polskich w ysy­
łać ' będziem y w iększe 
tra n sp o rty  w ęgla do A r­
gen ty n y  oraz do Egiptu 
i P ak istan u .
ZMIANY W ROZKŁA­
DZIE REJSÓW  NA POL 

SKICH LINIACH RE­
GULARNYCH

W zw iązku z u ru ch o ­
m ieniem  cztern as te j z 
rzędu  polskiej lin ii re g u ­
larnej — do Ind ii i P a k i­
stan u  obsługiw anej
przez m otorow iec „Gen. 
W alter“ i parow iec „K i­
liń sk i“ u legł pew nej 
zm ianie rozk ład  rejsów  
na in nych  lin iach . W naj

G dynia—G oeteborg.
PIERW SZY TRANS­

PORT KOPALNIAKÓW  
DO TURCJI

W ram ach  po lsko-tu ­
reck ie j um ow y h and lo ­
wej d osta rczym y T u rc ji 
w roku  bieżącym  w ięk­
szych ilości ko p a ln ia ­
ków. P ierw szy tra n s­
po rt — 4.779 m3 zabrał 
dnia 28. 6. 1949 r. z G dy­
ni polski parow iec „W i­
sła“ .
DO IN D II I DO STA­

NÓW ZJEDNOCZO­
NYCH

Coraz w ięcej rozm ai­
tych  polskich  w yrobów  
przem ysłow ych w ysyła-

bliższym  czasie lin ia po- | m y przez p o rty  polskie
łudniow o - am erykańska

da się do Izm iru , skąd obsługiw ana będzie przez
następnie pow róci do 
Gdyni.
DALSZE TRANSPORTY 
WĘGLA DO IZRAELA
Oprócz państw  eu ro ­

pejsk ich  coraz w ięcej 
k ra jó w  zam orskich in te ­
resu je  się polskim w ę­
glem i koksem . Przed 
k ilku  dniam i z portu  
gdyńskiego odszedł d ru ­
gi z kolei transport w ę­
gla przeznaczony dla od-

4 s ta tk i: S/s „B orysław “ : 
m/s „W ary ń sk i“ k tó ry  
po pow rocie do G dyni z 
ładunkiem  w ysoko ga­
tunkow ych  ru d  z N or­
w egii w yruszy  w  k o le j­
ny  re js  dnia 15 lipca b r., 
s/s „P u łask i“ spodziew a­
ny  w  G dyni w  d rug ie j 
połow ie lipca, oraz m/s 
„W arta“ spodziew any w 
G dyni pod koniec s ie rp ­
nia. Na lin ii lew an tyń -

biorców  w  Paiestynie. 1 sk ie j w  eksp loatac ji po- 
Ł adunek 2.238 ton w ęgla zostaje  n ad a l 6 jedno- 
zabrał z G dyni do H aify  j stek . Ze w zględu na 
norw eski parow iec „B au zw iększenie podaży ła ­
ta " . JDodać n a le ż y  żę i punków  w re lac ji Gdy-

do odległych portów  A- 
zji i A m eryki. Dnia 28. 
ub. m . am ery k ań sk i pa­
row iec „M orm acelm “ za 
b ra ł z G dyni 345 ton  ła ­
d u n k u  przeznaczonego 
dla odbiorców  w  S ta­
nach  Z jednoczonych, na 
k tó ry  sk ładały  się ogór­
ki konserw ow e, p o rce la ­
na oraz obrazy. D nia 29 
ub. m. duńsk i parow iec 
„B oliv ia“ zab ra ł z G dy­
ni rów nież do S tanów  
Z jednoczonych w iększą 
p a rtię  n a fta lin y , a d u ń ­
ski s ta te k  „K in a“ do In ­
dii 170 to n  d robnicy , w 
tym  gwoździe, chemika­
lia i szkło.

zw ażając na ich rasę, czy narodow ość. 
„1 m y m am y sw oich K uśm iraków “ — 
mówi.

Film , k tó ry  w zrusza od pierw szej 
chw ili, s ta je  się w s trząsa jący  w m o­
m encie w ybuchu w alki w ghetcie. 
Członkow ie Ż ydow skiej O rganizacji 
Bojow ej po ry w ają  za sobą innych  Ży­
dów, i walczą do osta tn iego  naboju  
z p rzew ażającym i siłam i h itlerow ców . 
I m im o, że ghetto  zostaje  zrów nane z 
ziem ią, film  kończy się w iarą w 
blisk ie  zw ycięstw o ideałów , o k tó re  
w alczyli bohaterzy .

A leksander F ord  — tw órca „Ulicy 
G ran iczn e j“ — ukazał n ie ty lko  m ar­
tyro log ię  Żydów , tak  plastycznie  od­
tw orzoną w scenach  w  ghetc ie  i w lo­
sach kraw ca L iberm ana, ale rów nież 
Żydów, w alczących z h itlerow cam i. 
Żydom okazują pom oc członkow ie 
G w ardii L udow ej, polskie' o rgan izacje  
an tyfaszystow skie i prości ludzie z u- 
licy w arszaw skiej. W alka Żydów  po­
kazana je s t jak o  część w alk i o w ol­
ność i godność ludzką, p row adzonej 
przez ru ch  oporu.

Obok starego  L iberm ana — re lig ij­
nego Żyda, k tó ry  m im o to r tu r  ges ta ­
powców, n ie  w ydał polskiego oficera , 
a potem  w  p łonącym  dom u g h e tta  do 
osta tn ie j chw ili odpraw ia m odły . W i­
dzim y jego zięcia, N atana  — ro b o tn i­
ka, przedstaw icie la  rew o lucy jnej czę­
ści społeczeństw a żydow skiego, re p re ­
zen tu jącego  stanow isko zdecydow anej 
w alki z w rogiem , i m ałego D aw idka, 
k tó ry  wijącą do g hetta , by z rew olw e­
rem  w ręk u , o trzym anym  od W ładka, 
w alczyć z barbarzyńcam i.

B rak iem  film u  je s t n iedosta teczne 
uw y p u k len ie  ro li k lasy  robo tn iczej, 
k tó ra  przecież stanow iła  głów ną siłę 
w w alce z okupantem .

S trona  ak to rsk a  film u osiągnęła 
w ysoki poziom. W ładysław  G odik w 
roli kraw ca L iberm ana i S tefan  Sród- 
ka w roli N atana  stw orzy li k reac je  
sięgające w yżyn sz tuki film ow ej. 
W yróżnili się poza tym  T adeusz F i­
jew sk i (B ronek), J u re k  Z łotn icki (Da- 
w idek), znakom ity  a k to r  czechosło­
w ack i M uclinger (K uśm irak) M aja 
B roniew ska (Jadzia), M ieczysław a 
Ć w iklińska, Je rz y  Leszczyński, Je rzy  
P ichelsk i, W ładysław  W alter i Ju s ty n a  
K arp ińska.

Z djęcia  bez zarzu tu . M uzyka Ro­
m ana P a les tra  dostosow ana do akcji 
film u.

„U lica G ran iczna“ — to  film  o 
w ielk ich  w alorach arty sty czn y ch , k tó ­
ry  należy  zaliczyć do najlepszych  o- 
siągn ięć polskiej i św ia tow ej pow o­
je n n e j p rodukcji. (a)

jako- „dobrowolny podarunek“.
Następny zeznaje osk. Kustusz 

— urzędnik SBW, który do winy 
się nie przyznaje. Potwierdza jc- 
oynie, że na polecenie swoich 
zwierzchników, pośredniczył mię­
dzy Januszem, a Wydziałem Me­
lioracji. Charakterystyczny w ze­
znaniach Kustosza jest fakt, że np. 
sumy przekraczające 100 tys. zl. 
księgowano na konto Hrebienia, z 
którym SBW współpracowała.

Z dalszych zeznań wynika, że 
osk. Kustusz miał duży wpływ na 
działalność SBW. Przez pewien 
okres był nawet dyrektorem te i 
Spółdzielni.

Następny oskarżony — Skorup 
ski, również do winy się nie przy­
znaje. Potwierdza jedynie odbior 
pewnych sum od SBW za prace 
wykonywane poza godzinami służ­
bowymi, Ogółem pobrał 135 tys. 
zł., jak twierdzi — za prace tech­
niczne'i organizacyjne dla SBW.

Prok.: Czy oskarżony miał pra­
wo przeprowadzać prace dla firm, 
pracując w urzędzie?

Osk.: Oficjalnej zgody nie mia­
łem, ale moje władze wiedziały o 
tym i tolerowały.

Prok.: Kto wiedział i tolerował?
Osk.: No... inż. Majewski.
Pro_k.: (zwracając się * do osk. 

Majewskiego): Czy oskarżony Ma­
jewski wiedział?

Osk. Majewski stanowczo zaprze 
cza.*

Osk. Skorupski brał udział w ko­
misjach, odbierających częściowe 
ioboty. Jak wyglądało urzędowanie 
takiej komisji, wyjaśnił w między­
czasie osk. Maniecki. Komisja 
przyjeżdżała na teren robót, roz­

poczynano... śniadanie, mocno za­
krapiane wódką, potem chwila pra­
cy i z kolei „odpowiedni obiadek *.

Jako następny zeznaje krótko 
osk.- Grelecki — były architekt 
powiatowy, który dla SBW robił 
kosztorysy i prace techniczne, po­
bierając ,stałe wynagrodzenie, czyli 
jak tłumaczy Sądowi „wynagrodze­
nie za dzieło“. Do winy również 
nie przyznaje się.

Osk. inż. Majewski przedstawił 
z koiei przebieg swej pracy na 
Żuławach, dokąd był skierowany 
przez wojewodę łódzkiego. Do wi­
ny, niedopełnienia obowiązku służ­
bowego nie przyznaje się, a prze­
prowadzenie dowodu prawdy pozo­
stawia biegłym, którzy mają do 
dyspozycji dzienniki 'budowy, pro­
wadzone na każdym polderze.

Rozprawa trwa.

TZeałry
TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni

— godz. 20-ta — Pygm alion.
TEATR W IELKI G dańsk — godz.

20-ta — Żołnierz K rólow ej M adagas­
karu .

TEATR W IELKI -  G dańsk -  o go­
dzinie 12 osta tn i w ystęp  M. C hm ur- 
kow ska, W iera G ran, T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz K rólow ej M ada­
g askaru" . Żniżki ważne.

K ina

Z A P I S Y
do szkół zawodowych
u Gdyni

W dniu dzisiejszym w Gdyni 
rozpoczynają się we wszystkich 
średnich szkoiach ;awodowych za­
pisy. Trwać one będą do dnia 10 
lipca br. od godz. 15.00 do 19.00. 
Bliższe informacje znajdują się w 
rozlepionych na mieście afiszach.

Chłopi na TPD
i kolonie dla dzieci

Pracownicy Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“ w' Trąbkach 
Wielkich, powiatu gdańskiego prze 
znaczyli całkowity dochód z zaba­
wy w kwocie 35.000 zł. na kolonie 
letnie Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

G dańsk — Św iatow id — „Z aw ieja", 
dozw olony od la t 14. P ierw szy se­
ans o godz. 17-tej.

Wrzeszcz — C apitol — „W ielka nagro­
d a“ . F ilm  kolorow y. Dozwolony od 
la t 14. Początek  seansów  o godz. 16,
18.30, 21. W niedziele i św ię ta  o go­
dzinie 13,30, 16, 18,30 i 21.

W rzeszcz — B a jk a  — „Szewc M ateusz“ 
dozw. od la t 14, pierw szy seans o 
godz. 17-ej.

Oliwa — Polonia — „C zw arty  perys­
k o p “ — film  dozw olony od lat 14. 
G odziny seansów  bez zm ian.

Sopot — Polonia — „Ulica g ran iczn a“ . 
Początek  seansów  o godz. 16, 18,30 i 
21. W niedziele i św ię ta  o godzinie
13.30, 16, 18,30 i 21. Dozw. od ła t 14. 

Sopot — B ałtyk  — „Ulica g ran iczn a“ .
Dozw. od la t 14. P oczątek  seansów
0 16,30, 19 i 21.30.

G dynia — W arszaw a — „Ulica gran icz­
n a“ . Dozwolony od la t 14. Początek 
seansów  o godz. 15,30, 18, 20,30. W 
niedziele i św ięta o 13,30, 15,30, 18
1 21.

G dynia — A tlan tic  — „Ulica g ran icz­
n a “ . D ozw olony od la t 14. Początek 
seansów  o godz 16, 18,30 i 21. 

G dynia — G oplana — „C zekaj na 
m n ie“ , dozw. od la t 14. Pocz. 
seans bez zm ian.

G dynia — F ala — „Skradziona sław a" 
Dozwolony od la t 16. Początek sean 
sów o godz. 18,30 i 21. W niedziele 
i św ięta o godz. 16, 18,30 i 21.

G dynia — P rom ień  — „Z agubione d n i“ 
dozw. od la t 14. Pocz. seansów
18.30, i 21.00.

TADEUSZ ILLUKIEWICZ
Naczelny Dyrektor Państwowego Przemysłu Miejscowego 

w Gdańsku zmarł śmiercią tragiczną 
29 czerwca 1949 r.

W osobie zmarłego Państwowy Przemysł Miejscowy 
traci najwybitniejszego organizatora a pracownicy naj­
lepszego przełożonego. Wyprowadzenie zwłok odbędzie 
się dnia 2 lipca b.r. o godz. 16-tej z kaplicy cmentarnej 
w Sopocie. Osieroconej rodzinie serdeczne wyrazy 

współczucia składają

Pracownicy *»<yczni i umysłowi 
Dyrekcji Państwowego Brzemysłu Miejscowego

w Gdańsku 1812
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NAD U S P R A W N I E N I E M  PRACY W D Z I E D Z I N I E  R Y B O Ł Ó W S T W A
obradowała Gdańska W ojewódzka Rada Narodowa

Plenarne posiedzenie Wojewódz 
kiej Rady Narodowej rozpoczęto 
zaszczytnym odznaczeniem praco 
wników oświatowych, Złoty 
Krzyż Zasługi otrzym ał dr D ra­
gan, Srebrne Krzyże — prof. Na- 
rudzka, inspektorzy szkolni — 
Siedlecki, Juchniewicz (poraź 
drugi) Pietraszkiewicz oraz dy­
rektorzy Drzewiecki i Iwanowicz.

Głównym tematem obrad były

FUZJA MORSKIEJ CENTRALI zwiększenia produkcji surowca. 
HANDLOWEJ I MORSKIEJ i Dyrektor MIR Ciąglewicz omó- 

CENTRALI ZAOPATRZENIA i wił działalność naukow o-badaw ­
czą Instytutu. Prace zmierzałyNastępnie głos zabrał przedsta­

wiciel Morskiej Centrali Handlo­
wej — dyr. Wawer, który zrefe­
rował ^działalność handlową i in­
w estycyjną przedsiębiorstwa. W 
najbliższym czasie nastąpi fuzja 
Morskiej Centrali Handlowej i 
Morskiej Centrali Zaopatrzenia, 
co przyczyni się do uspraw nienia 
w zaopatrzeniu rybaków  w  tabor 

planowaniu., i silniki oraz w . 
zagadnienia rybołówstwa m ors- Celem ujednolicenia typu kutrów

planuje się uruchomienie fabryki 
silników w  kraju, k tóra rozpocz­
nie produkcję w  1950 roku.

Z kolei złożył sprawozdanie dy

kiego, które referowali przedsta­
wiciele instytucji morskich na 
Wybrzeżu.
POŁOWY WZROSŁY Z 2 6C0 T. 

do 39.300 TON
"Dyrektor MUR —  ob. Mickie­

wicz omówił na wstępie swojego 
referatu  aprowizacyjne znaczenie 
ryby, stwierdzając, że wartość 
połowów rocznych jednego ryba­
ka kutrowego rów na się w arto­
ści 60 . tucznych świń. Olbrzymi 
rozwój naszego rybołówstwa cha 
rakteryzują następujące cyfry: 
o ile w  roku 1938 połowy roczne 
przyniosły 12.500 ton ryby, a w 
1945 r. tylko 2.600 ton, to w  roku 
1948 wzrosły one do 39.300 ton. 
Ilość rybaków sięga obecnie 
3.600 (rok 1938 — 1.950, 1945 rok
_ 1000), przeciętna połowów na
jednego rybaka wynosi w roku 
1948 _  io,8 ton (rok 1938 — 6,4 
tony, 1945 —  2,6 ton), spożycie 
ryby na 1 mieszkańca wyraża 
sie obecnie cyfrą półtora kilogra­
ma rocznie (w 1938 roku pół do 
0,7 kg).

P lan  połowów na rok 1955 prze 
w iduje ponad 120.000 ton, czyli 
5 kg na 1 mieszkańca. W ilości 
tej 50°/'o ryb będą stanowiły ryby 
dalekomorskie, co uczyni zbęd­
nym im port .pewnych gatunków, 
a zwłaszcza śledzi.

Dyr. Mickiewicz omówił nastę­
pnie stan flotylli rybackiej i plan 
połowowy MUR-u Gdynia na ro<c 
1949, który przewiduje 51.842 to

rektor Centrali Rybnej Burkhard 
który omówił obszernie działal­
ność swojej placówki. Centrala 
Rybna rozszerza coraz bardziej 
skup i rozprowadzanie w głąb 
k ra ju  ryb słodkowodnych i m or­
skich oraz eksport solonych i mro 
żonych ryb. Obecnie eksportuje­
my ryby nie tylko do krajów  
europejskich, ale i zamorskich. 
Centrala Rybna wysyła również 
samolotem rak i do Paryża. P rze­
ciętnie odchodzi z Wybrzeża 30 
wagonów ryb dziennie.

Dyr. B urkhard zwrócił uwagę 
na zbyt wysoką dotychczas cenę 
ryby. W związku z „tym przepro­
wadzane są szczegółowe kalku la­
cje, które w inny dać pozytywne 
w yniki i pozwolić na obniżenie 
ceny ryby.

Mówca podkreślił również do­
tychczasowe trudności w pracy, 
jak zbyt małego pomieszczenia 
dla chłodni, Fabryki Mączki i ma 
gazynów.
ROZBUDOWA FABRYKI MĄCZ 
KI POZWOLI NA ZNACZNY 

WZROST PRODUKCJI
Przedstawiciel Morskich Zakła­

dów Rybnych dyr. Dzierżanowski 
omówił obszernie plan budowy 
nowych chłodni, fabryk lodu i 
zamrażalni, których kubatura 
wzrośnie 4-krotnie w  porówna­
niu ze stanem obecnym. 6-cio- 
letni plan przewiduje dalszą bu­
dowę fabryk mączki w Swino-

przede wszystkim w  kierunku do 
stosowania badań do potrzeb ry ­
bołówstwa. W w yniku dotychcza­
sowych poszukiwań odkryto kil­
ka dotąd nieeksploatowanych ło­
wisk koło Kołobrzega i Słupska. 
WSPÓŁZAWODNICTWO PRACY 
W RYBOŁÓWSTWIE DAJE DO­

SKONAŁE REZULTATY 
Przedstawiciel „A rki“ ob. He­

bel omówił osiągnięcia pierwsze­
go państwowego przedsiębior­
stwa w rybołówstwie, które w y­
rażają się w  zm niejszającej się 
coraz- bardziej cenie własnej po­
łowów, w  wprowadzeniu wielu 
racjonalizatorskich pomysłów, w 
ustaleniu wydajnych miejsc poło­
wów. Współzawodnictwo pracy, 
jakie „A rka“ wprowadziła poraź

pierwszy w rybołówstwie, daje rej radni uchwalili wnioski, znue 
obecnie doskonałe rezultaty. Wy- I rzają-ce do usprawnienia gospo- 
nikiem jego jest ukończenie już darki rybnej. Wnioski dotyczą 
w dniu 10 czerwca rocznego pla- ¡ zaktywizowania akcji kulturalno 
nu połowów przez ku ter „Arka ; oświatowej wśród rybaków, zor- 
5“ z szyprem Augustynem K ref- 1 ganizowania lepszej opieki lekar- 
tem na czele, oraz bliskie ukoń- skiej, stworzenia baz remonto- 
czenie planu przez inne kutry wych dla jednostek rybackich, 
K utry „Arki“ przywożą połowy przyśpieszenia odpowiednich za- 
o 25°/o większe od przeciętnego I rządzeń władz skarbowych, które 
połowu kutrów  prywatnych. : — zgodnie z uchwalą Rady Mmi- 

przeszkoliła również szyp strów  — zapewnią pełne wyko-„A rka‘ r _______
rów i innych rybaków. Zorganizo 
wanie własnych w arsztatów  ślu­
sarskich i pogotowia techniczne­
go przyczyniło się do napraw y na 
rzędzi we własnym zakresie i u - 
zyskania poważnych oszczędno­
ści. Osiągnięciem jest również 
wypracowanie oszczędnych spo­
sobów zużycia m ateriałów  pęd­
nych na kutrach.

Po referatach wywiązała się o- 
żywiona dyskusja, W wyniku któ

rzystanie ulg przyznanych ryba­
kom przez nową ustawę. Wnioski 
zm ierzają również do jak n a j­
szybszego rozpoczęcia prac bagro 
wniczych w Łebie.

(Sprawozdanie  *• dalszej części, 
obrad, w  czasie których radny  
Łukaszewicz złożył sprawozda- 
nie z przygotowań do żn iw , za­
mieścimy w  numerze jutrzej­
szym  ).

„ N a u k a “ i r  m u n d u r z e  w o j s k o w y m
G e o g ra fo w ie  am erykańscy w  służbie im p eria lizm u

Kiury -- -----  -- ” vc *------ * . . „ ,
ny. 5-miesięczny plan wykonano ujściu, W ładysławowie i w  Gdy- 
z niewielką nadw yżką. I ni, co da m o ż ln ^ ści^m acznego

Drobny i Schroeder w finale Wimbledonu
LONDYN (tel. w ł.) Wobec 17.000 widzów odbyły się w środę 

półfinałowe spotkania w  grze pojedyńczej m ężczyzn o m istrzo­
stwo Wimbledonu, w  wyniku których do finału weszli: Czecho- 
slowak Drobny i Amerykanin Schroeder. Drobny znajdujący 
się w  doskonałej form ie pokonał w  trzech krótkich setach zeszło 
rocznego w icem istrza Wimbledonu Bromwicha (Australia) 6:1, 
6:3, 6:2, a  Schroeder w ygrał po ciężkiej w alce ze Sturgessem  
(Połd. A fryka) 3:6, 7:5, 5:7, 6:1, 6:2. Drobny po swym  sukcesie 
w półfinale typowany jest na tegorocznego m istrza Wimbledonu. 
N ie należy jednak zapominać, że jego przeciwnik Schroeder 
jest zawodnikiem w ykazującym  najrówniejszą form ę i w  St. 
Zjednoczonych uważany jest za najpoważniejszego gracza; spot­
kanie finałowe zapowiada się sensacyjnie.

U czestniczący w międzynarodowym turnieju tenisow7ym dla 
juniorów dwaj Polacy Radzio i Kudliński przegrali swoje spot­
kania w  pierwszej rundzie. Radzio uległ Irlandczykowi Fitzpa- 
trickowi 6:2, 3:6, 3:6. Kudliński został pokonany przez Szweda 
Stockenberga 0:6, 0:8. Stockenberg pokonał w7 swoim czasie 
w7 Szwecji m istrza Polski Skoneckiego i jest faworytem  w 
Wimbledonie.

Podajemy poniżej w  obszer­
n y m  skrócie artyku ł  A. Zim a­
n a , k tóry  ukazał się na  ła­
mach  „Literaturnoj Gazety' 
dnia  25 bin.

„N auka przyw dziew a m u n d u r w o j­
skow y“ . — T ym i słow y sc h a ra k te ry ­
zow ał sy tu a c ję  o rgan  g iełdy a m ery ­
kańsk ie j „B usiness W eek“ . Je d n a  
czw arta  w szystk ich  dyplom ow anych 
geografów7 am ery k ań sk ich  za trudn iona 
je s t w  różnych  in s ty tu c ja c h  W aszyng­
tonu, g łów nie — w  u rzęd ach  w o jsko ­
w ych. W końcu  1947 r . am erykańsk ie  
o rgan izacje  geograficzne sk ierow ały  
około 500 geografów  na  spec ja ln y  cyk l 
w ykładów , p t.: „R ola geografów  w  
p ro g ram ie  ob rony  n aro d o w ej" . Jak o  
w yk ład o w cy -in stru k to rzy , w ystąp ili 
specja liśc i w ojskow i, głów nie p rzed ­
staw iciele  rozm aitych  dziedzin służby 
w yw iadow czej". , ,

J a k  stw ierdza  z całą  o tw artośc ią  
„N ew  Y ork H era ld  T rib u n e “ , n au k a  
w  USA „ z n a jd u je  się obecnie na  k o n ­
cie czekow ym  a rm ii“ . Z akupiw szy r y ­
czałtem  geografów  “na  p n iu “ , M ini­
ste rstw o W ojny n a ty ch m iast zw róci­
ło ich uw agę na konieczność zbadania 
cudzych ziem . W ciągu o sta tn ich  
trzech  la t czołow e czasopism o geogra­
ficzne „G eografical R ev iew “ pośw ię­
ciło geografii S tanów  Z jednoczonych  
zaledw ie 13 a rtyku łów , a te ry to rio m  
obcym  — aż 47! N ie m a d obrych  m ap 
S tanów  Z jednoczonych, a jednocześnie 
A m erykańsk ie  Tow arzystw o G eogra­
ficzne dokonało  ogrom nej p racy- w  
dziedzinie k a rto g ra fizac ji całej A m e­
ry k i Ł acińsk ie j. Je d y n ie  połow ę te ry ­
to riów  S tanów  Z jednoczonych  obej­
m u ją  zd jęcia  topograficzne , na tom iast 
o rgan izacje  w ojskow e i cyw ilne rob ią  
ogrom ną ilość zdjęć na  w yspach 
A leuckich, w A fryce , Indonezji itd .

O sta tn io  pow sta ła  obszerna li te ra ­
tu ra  geograficzna, dotycząca w ysp na 
O ceanie Spokojnym . Opis n iek tó ry ch  
m alu tk ich  w ysepek  je s t  h a rd z ie j szcze 
gółowy, niż opisy przedm ieść i  oko­
lic N ow ego Jo rk u . Pow ody tej go rli­
wości geografów  am ery k ań sk ich  w y- 
iaśn iły  się już: na  w yspy  p rzybyli 
am ery k ań scy  inżyn ierow ie  w ojskow i, 
k tó rzy  p rzystąp ili do budow y baz w o- 
jenno-m orsk ich  i w ojenno-lo tn iczych . 
A nalogiczny w ypadek  zdarzy ł się w  
p u sty n n y c h  okolicach półw yspu A rab ­
skiego, gdzie rów nież geografow ie i 
geologow ie am erykańscy  poprzedzili 
przybycie  pełnom ocników  m onopoli 
naftow ych, k tó re  w ykup iły  te ren y  
naftow e i  p rzystąp iły  do ich eksp lo­
a tac ji. Uczeni geografow ie am ery k ań ­
scy o d k ry li na  w schodzie W enezueli 
złoża w artościow ych  ru d  żelaznych. 
Bezzw łocznie przesz ły  one w  p osiada­

n ie  najw iększego koncern u  hutniczego 
„B eth leem  S teel C orpora tion“ . W ten  
sposób geografow ie-w yw iadow cy to ­
ru ją  d rogę p en e trac ji USA.

Podczas, gdy specja liśc i w  dziedzi­
n ie geografii fizycznej za jm u ją  się 
głów nie w yw iadem , specjaliści w 
dziedzinie geografii politycznej obrali, 
jak o  te re n  sw ej d z ia ła lnością  p ro p a­
gandę „geograficznych m otyw ów “ no­
w ej w ojny . «

W arto  przypom nieć ludobójcze te ­
orie  „g eografa“ am erykańsk iego  W il­
liam a Voigta, k tó ry  w ydobył z p y ­
łu  arch iw ów  sofizm aty  M althusa, aby 
um otyw ow ać n im i swój p rog ram  w y­
niszczenia ro d za ju  ludzkiego. Apologii 
tego ludobó jcy  pośw ięcony je s t cały  
osm tni n u m er „G eografical R ev iew “ 
(styczeń 1949), k tó ry  o tw iera  się a r ty ­
ku łem  w stępnym , p t. „G eografow ie 
tego przeludn ionego  św ia ta“ , p ióra  sa

m ego prezesa A m erykańsk iego  Tow a­
rzystw a G eograficznego L ythea.

G eografow ie USA p rze ję li „ teorię  
g lobalnego (św iatow ego) podejścia  do 
m iędzynarodow ych  zagadnień  politycz 
nych  i stw orzy li t. zw . geografię  glo­
baln ą  i odbicie w oju jącego  kosm opo­
lityzm u bu rżu az j7jnego w dziedzinie 
geografii. A m erykańscy geografow ie 
b u rżu azy jn i dom agają się „globalnego“ 
ustosunkow ania się do poszczególnych 
kra jów , k tó re  w inny  zrezygnow ać ze 
sw ych in teresów  narodow ych  i suw e­
renności w im ię „g lobalnych“ in te re ­
sów  im p eria lizm u  am erykańsk iego .

Ze stron ic  książek  i czasopism  ge­
ograficznych  dochodzi do nas — za­
g łuszając głosy uczciw ych uczonych — 
posępne w ycie stad a  w ilków , geogrą- 
fów -im perialistów , uczonych pachoł­
ków  podżegaczy w ojennych.

Ale przyszłość należy  n ie  do nich!

M S I  C Z V T E L H I i C r  P I S Z ^ I

Paragraf i konduktor Nr 8073
P rzep isy  i  paragrafy nie sa. 

stworzone, jak sie  w ydaje nie 
którym  ludziom , po to „aby 
je om ijać”. Przeciw nie, powin  
ny być śc iśle  przestrzegane 
przez każdego obyw atela, dba 
jącego o porządek w sp ołe­
czeństwie- A le  staw anie na 
głow ie, aby życie w tłoczyć  
koniecznie w ram y paragrafu  
nie w ydaje sie  słuszne.

N iestety7, taki grzeszek ma 
na sum ien iu  konduktor 
D O K P Nr. 8073. Ogrom nie 
w ażny ten d ygnitarz napot­
kał w ub. środę w pociągu  
Gdańsk — Sopot na pasaże 
ra, który posiadał _ zaśw iad­
czenie do b iletu  m iesięczn e­
go, n ie m ia ł natom iast sam e­
go biletu. J es t rzeczą jasuą, 
że człow iek, który ma za­
św iadczenie z fotografią , o pa 
trzone pieczęcią D yrekcji 
K olejow ej i pracodawcy, nie 
u siłu je oszukać kolei i  je ­
chać na gapę, a poprostu  
przez zapom nienie n ie wziął 
tego dnia odcinka b iletu  z 
domu. Trudno przypuszczać, 
aby odstąp ił b ilet kom u in-1

nem u skoro bez zaśw iadcze­
nia jest nieważny7.

A le  p. konduktor nr. 8073 
staje sie  natychm iast niezwy  
kle groźny i roznosi go p eł­
n ia  w ładzy: m entorski ton w7 
jakim  przem awia do nieszeze 
snego pasażera jest w prost 
niegrzeczny. Ł upi karę 300 
zł., a wr końcu oświadcza: 
„po resztę (z ty siąca  złotych) 
zgłosi sie  Pan w7 B ydgoszczy  
w7 D yrekcji Okregow7ej”. 
G dyby usłużni jiasażerowie 
n ie zm ien ili 1000 złotych, groź 
ba ta zostałaby napewno  
zrealizowana.

E. S.
Cała ta sprawa jest o tyle nie­

przyjemna, że odpowiedni prze­
pis został w  sposób mechanicz­
n y  w ykorzys tany  przez biuro­
kratę z krzyw dą materialną, a co 
jeszcze: gorzej moralną człowie­
ka pracy.

Poza ty m  nasuwa się pytanie  
pod adresem DOKP, jeśli pasa­
żer musiał zapłacić — to dlacze­
go. aż 300 złotych, skoro bilet 
Gdańsk— Sopot kosztuje 40 zło­
tych? (Red.).

Z ak o ń czen ie
„ D N I M O R Z A “

Zakończenie „Dni Morza* 
upłynęło  pod znakiem  pogo­
dy. W uroczystościach wo­
dowania piątego rudoweglow  
ca w zięły udział k ilkunasto­
tysięczne rzesze ludzi przy­
byłych  Z całej P olsk i, bzezo 
goln ą  uw agę zwracali gór­
n icy  w sw ych galow ych  muli 
durach.

Molo sopockie i A leja  Z.etl 
noczenia w Gdyni by7ły  zatło 
czone- Rozm owy w  ro­
dzaju: „Czy p łyn ę liśc ie  stat 
kiem ”? — stanow iły  pro­
blem  dnia- Każdy przybyły  
nad morze pragnął oczyw iś­
cie odbyć podróż statkiem

po Zatoce, aby późnie, 
uchodzić za „starego w illa  
m orskiego”. O kazji było w ie  
le. K utry i statk i c ieszy ły  su  
w ielk im  powodzeniem .

N ajm ilszym  zajęciem  był* 
przypatryw anie sie  przepły­
w ającym  kutrom . P rzy ni(-

lo, skąd odpływ ały  kutry, 
koncentrował s ie  cały ruch. 
O zmroku Gdynia rozbłysła  
potokiem  różnokolorowych  
św iateł ogni sztucznych-

(zetka)

Jiia Erenburg

B U R Z . *
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (228)

—  N ie. „ S o ld a ten h e im “.
—  Ja ró w n ież  p ójdę...
M arie m a d zieck o , a m im o to p racuje, roznosi u lo tk i, 

broń... M ogą rozstrzelać . A lb o  w y ś lą  do- R aven sb ru ck a , 
to  jeszcze  gorzej... A  n a w e t  je ś li oca leje ... P rzy p o m n ia ł 
sob ie , że  C h ata let m ia ł ta k ie  tw a rd e  oczy... Z n ó w  w ojn a... 
N ie  b ęd zie  szczęśc ia , zw y k łe g o  lu d zk ieg o  szczęśc ia ...

—  Ł u kaszu , a le  J ea n  b ęd zie  m ia ł ła tw ie jsz e  ży c ie , n iż  
m y, praw da?

P o śp ieszn ie  p ow ied zia ł:
—  P raw d a.
I z a m y ślił s ię . C zy r z ec zy w iśc ie  —  p raw da?... W sz y st­

k ie  k siążk i, k tó ry m  u fa ł, m ó w iły  o jed n ym : w  u m ęczen iu  
le cz  n iez m ien n ie  c z ło w ie k  p osu w a  s ię  naprzód; czasem  
di-oga jeg o  je st  k ręta , czasem  p odobna je s t  do sp ira ii, 
lu d z iom  m a łeg o  d u ch a  w y d a je  s ię , że  n ie  m a an i sensu , 
ani ce lu  w  ty m  o d w iecz n y m  k o łow an iu ; a le  jed n ak  cz ło ­
w iek  p o su w a  się . N a tu ra ln ie , że g es ta p o w iec  je s t  gor­
szy  od d zik u sa  —  zło  ró w n ież  s ię  d osk on ali. L u dzie , k tó ­
rzy  zw ą tp ili rzekną: sp ra w ie d liw i is tn ie li  ró w n ież  i d a­
w n iej. O w szem . A le  d a w n iej d z ia ła li on i pod w p ły w e m  
ob jaw ień . O b ecn ie  m a m y  św iad om ość . O to n a  czy m  p o­
leg a  gw a ra n cja  szczęśc ia ! Ś w ia d o m o ść  z w y c ię ż y . To n ie  
m a zn aczen ia , że  H en ry k  L ejea n  n ie  b ęd z ie  m ia ł tego , 
co s ię  zw ie  sz cz ęśc iem  oso b isty m . Ż y c ie  je s t  szersze ... 
C zęsto  s ły sz y  cz łow iek : „C udze sz cz ęśc ie“, A le  p rzecież  
szczęśc ie  sy n a  M ile t n ie  je s t  d la  m n ie  „ cu d ze“. A lb o  
szczęśc ie  R osjan?... A  w ię c  —  praw da. N a le ż y  ty lk o  p rze­

z w y c ię ż y ć  c ierp ien ie . Z m ęczo n y  jestem ... A le  b ęd zie  do­
brze, je ż e li  n ie  za d z ie s ięć  la t, to  za sto...

W zią ł Jean a  n a  ręce i  zaczą ł m u  śp iew a ć  p iosen k ę, 
k tórą  lu b iła  M im i, k ied y  b y ła  m aleń ka:

K o z io łek  n asz b y ł t łu s ty ,
B o dużo ja d ł k ap u sty ...

L ejean  n ie  m y śla ł ju ż  o p rzyszło śc i. N ie  od czu w ał ani 
sam otn ośc i, an i n iep ok oju , an i tej w o jn y , k tóra  trw a  d łu ­
żej n iż  w o jn a  w ła śc iw a , ani zim n a  p okoju , an i rezy g n a cji 
starzejącego  s ię  cz łow iek a . P rzy sz ło  do n ieg o  ż y c ie  —  
m a leń k ie , g ło śn e , ru ch liw e; w ię c  p ełen  su row ośc i Ł ukasz, 
o k tórym  C h ata le t op ow iad a ł „zob aczy łem  p raw d ziw ego  
fa n a ty k a “, Ł u kasz, k tó ry  d op iero  co u cze stn ic zy ł w  n a ­
p ad zie  na tran sport, a m ia ł za trzy  dni c isn ąć gran atem  
w  w artow n ik a , ten  Ł u k asz u śm iech a ł s ię  teraz czu le  do 
Jean a . A  J ea n  k la sk a ł w  d łon ie.

16.
L eo p am ięta  lu to w y  s ło n ec zn y  d zień . Na u lic y  sp rze­

d aw an o  m im ozę. L eo k u p ił g a łą z k ę  d la  L e o n ty n y . N ie  
m ó g ł s ię  p ozb yć  le k k o m y śln o śc i. C od zien n ie  m ó w ił żon ie, 
że ra tu n ek  n a d ejd zie  n ie  d ziś to  ju tro . J eszc ze  w czoraj  
L eon tyn a  b ła g a ła  go: „ P o w in ien eś  s ię  ch ow ać, zab ierają  
w szy s tk ich  Ż y d ó w “... O d p ow ied zia ł na to: „Po S ta lin g ra ­
d zie  n ie  o śm ie lą  s ię “... S zed ł do d om u  z m im ozą, w eso ły , 
w y p e łn io n y  m elod ią  u lic y  p arysk iej na p rzed w iośn iu . L e­
o n ty n a  u p iln o w a ła  go na rogu  u licy : „P o c ieb ie  p rzy ch o ­
dzili... S zczęśc ie , że  n ie  b y łe ś  w  dom u!...

O d esła ł żon ę  do p ań stw a  S eau ger; ośw iad czon o  tam , że  
m ogą  p rzy tu lić  tam  L eo n ty n ę , p rzy tu lilib y  ró w n ież  i p a­
na A lp era , a le  to  je s t  zb y t ry zy k o w n e , w  dom u są  dzieci... 
W ięc L eo p o szed ł do p a ń stw a  L an cier . A ni razu po k lęsc e  
n ie  b y ł w  „ C o rb e ille ‘,‘ n ie  ch c ia ł M au rycego  k om p rom i­
tow ać. O b ecn ie  jed n a k  w y jśc ia  n ie  m a, a L an cier  m ó w ił 
p rzecież , że  k ied y  za jd zie  potrzeba, to  d la  s tarego  p rzy ­
ja c ie la  u czy n i w szy stk o . T y m cza sem  L a n cier  tak  s ię  w y ­
stra szy ł w id zą c  A lp era , że  słoW a u w ię z ły  m u  w  gard le. 
Co za p otw orn ość! K toś m ó g ł za u w a ży ć , że  w  „ C o rb eille“

b y w a  Ż yd... „D zień d ob ry , M a u ry cy “ p o w ied z ia ł Leo, n ie  
za u w a ży w sz y , co s ię  d z ie je  z L ancier. —  „Jak  ci się  po­
w odzi?  P od ob n o  s ię  o że n iłe ś? “ L an cier  n ie  m ó g ł s ię  po­
w strzym ać , zaw oła ł: „C zego tu  ch cesz? “ L eo sp ojrza ł n a  
n ieg o  i roześm ia ł się: „C zego chcę? S tr a w y  duchow ej. 
C hcę poznać t w o j e . zdan ie, co do p a m ię tn ik ó w  A ndre  
G id e‘a. A  ta k że  p rzep is na p u lard ę a la  P érigord . Żegnaj 
M au rycy! N ie  g n iew a j się , że  c ię  n iep o k o iłem , zrobiłem  
s ię  ogrom n ie  roztargn ion y , p o m y liłem  s ię  — 1 n ie  te  d rzw i“ 
L an cier  p o b ieg ł za n im , szep ta ł m u w  przedpokoju: „Je­
że li p o trzeb u jesz  p ien ięd zy , to  m ogę ci dać tro c h ę“... Leo 
w y sze d ł w  m ilczen iu . L an cier  u k ry ł przed  żon ą  fa k t tych  
od w ied zin  —  M arta je st  n ad m iern ie  w ra ż liw a , na p y tan ie  
jej od p ow ied zia ł: „O m ylon o się . n ie  ten  n u m er d o m u “...

P rzez  trzy  ty g o d n ie  L eo m ieszk a ł w  p racow n i S am b y. 
B y ło  tam  bardzo gorąco; n a  p ół n ag i L eo le ża ł na k a n a ­
p ie  —  S am ba zab ron ił m u w y ch o d zen ia  na u licę . L eo coś  
p o g w izd y w a ł, zaś S am b a m a lo w a ł m a rtw ą  n atu rę  i  roz­
w ażał: „B iorąc rzecz ogó ln ie, cz ło w iek  je st  d ran iem . W ie­
rzy łem  w  sztu k ę, a le  tw orzą  ją  lu d z ie  i dla lu dzi. A  w ię c  
i to  je s t  św iń stw o . N iv e lle  p isu je  w iersze , podoba się  
zn aw com , a sam  sied z i u N iem có w  w  p refek tu rze , k on ­
tro lu je  p od ejrzan ych . N ie  ży łem  w  tam tych  czasach , k ie ­
dy w y m y ś lo n o  P ersefo n ę . O baw iam  się , że i w ó w cza s  
is tn ia ło  gestap o , jed n y ch  h onorow ano, in n y ch  ćw ia r to w a -  
no. M ało c ie k a w e “... P óźn iej k toś p ow ied zia ł k on sjerżce, 
że  S am b a p rzech o w u je  spadochroniarza i L eo m u sia ł się  
w y n o sić .

L eo szu k a ł lu d z i z p odziem ia i n a tra fił n a  d zien n ik arza  
B u isson a, k tóry  ośw iad czy ł, że m oże go p rzep raw ić p o­
przez H iszp an ię  do Londynu. A le  p otrzeb n e są  p ien iąd ze... 
L eo n ty n ie  p ow iod ło  się: coś n ie coś w y n io s ła  z m ieszk a ­
nia. B u isso n  cod zien n ie żądał jeszcze  ty sią czk a  —  „d oku ­
m en ty  k osztu ją  drogo“... K ied y  ju ż  w szy stk o  b y ło  sp rze­
dane, B u isso n  w y p ęd z ił A lpera.

(C. d. n.).
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